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A wojny nie ma! 


Od wielu lat należę do ZHP. Szary mundurek 
noszę bardzo często. Pochłonęły mnie biwaki, 
obozy, gry harcerskie. Świat stał się czymś 
wspaniałym, a życie — wielką przygodą. 

Niedawno w mej rodzinnej miejscowości 

: powstała drużyna ZHR. Przyjęłam ten fakt do 
wiadomości bez większego zastanawiania się 
nad przyszłymi stosunkami ZHP — ZHR w mie- 
ście. Dlatego bardzo mnie zaskoczyło podej- 
ście do tej sprawy osób postronnych. Niemal 
wszyscy wietrzyli rychłą „wojnę” harcerską. 
Najwięksi miasteczkowi plotkarze ostrzyli już 
sobie na nas języki. 

Tymczasem obie organizacje doszły zgod- 
nie do wniosku, że „każdy harcerz jest naszym 
bratem” i... zaczęła się rozwijać współpraca. 
Wszystko toczy się pomyślnie, ku zadowoleniu 
obu stron. 


Plakat Madonny na życzenie 
SONI Z PUCKA, AGNIESZKI 
Z WROCŁAWIA I NATALII ZE 
SŁUBIC 


DZIS BARBORKA! Z tej okazji 


oscimy u górników w kopalni soli — str. 5. 


I tylko miasteczkowi plotkarze są niepocie- 
szeni... 


Grażyna 


członek KK „ŚM” | MAREK SZYMAŃSKI 


„DIRTY DANCING” —wPolsce pod tytułem „„WIRUJĄCY SEKS” — już 


drugi sezon pozostaje hitem ekranów! 


Dziś rozwiązanie 
Wakacyjnego Konkursu 
Poetyckiego 
— str. 7 


W mikołajkowym prezencie przyjmijcie więc od „GWIAZDOZBIORU” »Opowieść 


w rytmie mambo«, czyli wszystko o »Wirującym seksie«: str. 8-9. 


JON KALEDINE 
kozacki książę - 
-awanturnik spotyka 
się z kosmitami! 
TETFOL — kilku: proponuje serie komiksowe renomowanych wydawnictw zachodnich. 
nastoletni chłopiec 
wśród 
przeżywa 
niezwykłe zdarzenia 
w zetknięciu ze 
światem ludzi 


wychowany 
wilków 


VASCO — po- 
chodzi z rodu włos- 
kich bankierów, 
przeżywa „mnóstwo 
przygód, awantur 
E i potyczek na miecze 
i sztylety 


Od kilku dni w Pracowni Prezentów Nie- 


konwencjonalnych nastroje karnawałowe. 
Magda posypała głowę confetti, okręciła 
się boa z różnokolorowych serpentyn i za- 
dała temat: „zabawa”. W pracowni zafur- 
czało. Wszyscy myśleli, rysowali, cięli, 
szyli, kleili, składali. To co zostało wymyś- 
lone przedstawia się wcale-wcale czyli 
nieżle. Zostanie jeszcze poprawione, spra- 
wdzone | przedstawione w odpowiednim 
czasie tzn. w karnawale (bo „w karnawale 
bywają bale '). Dziś ujawniamy rąbka taje- 
mnicy 


DOKOŃCZENIE NA STR. 16 


MARINE — przy- 
gody tytułowej bo- 
haterki wśród pira- 
tów. Teksty w języku 
polskim. 

Do nabycia w kio- 
skach „RUCHU” na 
terenie całego kraju 


PEGASUS 
Warszawa 
ul. Długa 29 
tel. 31-56-05 
$M-23/2 


. samopo- 
czucie, ale czasem z kopcluszka robi królew- 
nę. 

Druga sprawa: ciuchy, które też grają wiel- 
ką rolę. Zanim jednak zdecydujesz się na 
kupno czegokolwiek, popatrz w lustro. Za- 
stanów się — może ta rzucająca się w oczy 
sukienka naszywana cekinami będzie na To- 
ble wisieć jak na strachu na wróble? A niby 
niepozorna bluzeczka bez jakiejkolwiek 
ozdoby okaże się doskonała na najbliższą 
_ towarzyską okazję? 


Eliza 


Już się nie spotykamy 


Nigdy nie pisałam do RP i nie prosiłam 
© pomoc. Tym razem czuję jednak, że muszę. 
Przed rokiem zakochałam się. Było tak, że 
tylko go często widywałam w mieście i nigdy 
nie przypuszczałam, że nasze drogi się zbie- 
gną. Kochałam go potajemnie i cierpiałam. 
Pewnego dnia poszłam na „Oazę” i ku 
__ mojemu zaskoczeniu i radości zobaczyłam 
| go. Byłam bardzo szczęśliwa, Mogłam pat- 
rzeć na niego z.bliska. Po kilku „Oazach” 
poznaliśmy się osobiście. Czułam, że z dnia 
na dzień kocham go coraz bardziej i tak jest 
do dziś. 
Spotykaliśmy się, długo spacerowaliśmy 
i czułam się taka szczęśliwa. Wszystko za- 
częło się jednak psuć. Już się nie spotykamy. 
On mówi mi tylko cześć, nieraz się uśmiech- 
nie i to wszystko. 
Nie wiem co mam robić, może ktoś był 
w podobnej sytuacji i znalazł sposób, żeby 
| wszystko dobrze się ułożyło. Proszę, piszcie 
| do RP, tak bardzo zależy mi na dobrym 
słowie. 


Ę 


Zakochana i zrozpaczona Justyna 


OD REDAKCJI: Co robić? Napisać jak naj- 
szybciej do naszej Poradni pod serduszkiem! 
Tam wybitni specjaliści od „„sercologii' 
udzielą najlepszej porady. Ale jeśli liczysz 
także na rady rówieśników, którzy przeżyli 
już to, co teraz jest Twoim udziałem, oczywi- 
ście spełniamy Twoją prośbę: kochani Czyte- 
Inicy, odezwijcie się jak najszybciej do 
zrozpaczonej Justyny! 


Dziękuję za przyjaciół 


Przed rokiem mój list został wydrukowany 
w „ŚM”. Jestem Ci kochana Poczło za to 
niezmiernie wdzięczna! Przepraszam, że do- 
piero teraz piszę ten list. 

Dziękuję za masę listów od tylu sympatycz- 
nych osób. Dziękuję Ci za przyjaciół, których 
udało mi się zdobyć. Dziękuję Ci za to, że 
dzięki poznanym listownie ludziom nie czuję 
się już samotna i że troszeczkę lepiej zro- 
zumiałam samą siebie i otaczający mnie 
świat. 

Za to wszystko, kochana Poczto i cała 
redakcjo, dziękuję z całego serca! Przez 
jeden list w gazecie... Atak — ten miniony rok 
był wspaniały! Dzięki za to! 

Aleksandra 
z Jastrzębia-Zdroju 


Chłopcy, odezwijcie się! 


Byłyśmy z klasą na wycieczce w Zakopa- 
nem. Tam poznałyśmy wspaniałych chłop- 
ców, uczniów VIII klasy. Działo się to 17 
października bieżącego roku. Dwaj chłopcy 
przedstawili się najpierw jako „Mały” i „Du- 
ży”. Podczas rozmowy okazało się, że „Ma- 
ły” — ciemny blondyn to Grzesiek, a „Duży” 
— jasny to Piotrek. Trzeci chłopak nie przed- 
stawił się. Chłopcy ci tego samego dnia 
(środa) wyjeżdżali do Krakowa (ich pociąg 
odchodził o,godzinie dziewiętnastej z minu- 
tami). Grzesiek powiedział nam, że z Krako- 
wa wyjeżdża do domu (do Gdańska) w piątek. 

Bardzo chciałybyśmy skontaktować się 
z tymi chłopcami, a nie mamy nawet ich 
nazwisk. Adres jednej z nas pozostawiamy 
do wiadomości redakcji. 

Piotrku i Grześku! Odezwijcie się, jeśli ten 
list przeczytacie w „Świecie Młodych" (swo- 
je adresy przyślijcie do redakcji). 

Zrozpaczone dziewczyny z VIlil klasy 
— Agnieszka, Aneta i Kaśka, Lublin 


. 
Miałyśmy z koleżanką iść do kina 
i na spacer, ale lało, więc zostałyś- 
my u niej w domu i ogłądałyśmy 
telewizję. Mama Beaty zapropono- 
wała, żebym zjadła z nimi obiad. 
W mojej rodzinie jadamy zwykle 
na chybcika, przeważnie każdy oso- 
bno, bo o różnych porach wracamy 
do domu. Często jem z talerzem na 
kolanach, patrząc w telewizor. UBe- 
aty wszyscy siadają do stołu i obiad, 
choć przecież nie świąteczny, jest 
jakby trochę uroczysty. Czysty ob- 
rus, ładnie nakryty stół, wszyscy 
sobie grzecznie podsuwają półmi- 
ski. Zachowałam się jak dziki czło- 
wiek. Nie mogłam sobie poradzić 
' z makaronem w zupie, który był 
długi i spadał mi z łyżki z chlupotem 
do talerza. Nakładając mięso zala- 
łam sosem nieskazitelny obrus. Wa- 


AKADEMIA SZTUK TOWARZYSKICH 


Iczyłam z groszkiem, który uciokał 
z widolca. Kiedy mleszałam cukler 
w horbacie, miałam wrażenio, żo 
wszyscy patrzą na siebie znacząco, 
gdy moja łyżeczka zabrzęczała obi- 
lając się o ścianki szklanki. Czułam 
się okropnie! 

Zróbcie może mały kurs zacho- 
wania przy stole. Na pewno przyda 
się takim jak ja, którzy nie mieli 
okazji nauczyć się dobrych manier, 
bo jadają w stołówkach... 

Dzikuska 


Od dawna wspólne jadanie było 
oznaką przychylności, bo z wrogami 
raczej nie siadało się przy jednym 
stole. Francuzi uważają, że „stół wią- 
że rodzinę”. Jadanie posiłków odbywa 
się więc tam z całym ceremoniałem. 
Wszyscy domownicy — o stałych go- 


inaczej, 

Tymczasem nasza rzeczywistość 
stołówkowo-mlecznobarowa _ daleka 
jest od takiego ideału. W tzw. placów- 
kach zbiorowego żywienia jedynym 
dostępnym sztućcem jest aluminiowa 
łyżka, talerze i obtłuczone kubki, a głó- 
wnym prawem „kto pierwszy, ten lep- 
szy”. Nic dziwnego, że w sytuacjach 
odświętnych wielu odczuwa skrępo- 
wanie. 

List „Dzikuski” dowodzi, jak bardzo 
przyjemność „ucztowania” może po- 
psuć brak obycia. Co począć choćby 


Profesor Rumianek 

Jeśli savoir-vivre nie jest Twoją naj. 

mocniejszą stroną — pisz do Akademii 

Sztuk Towarzyskich: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 


© _ Jestem 16-latką o spokoj- 
nym usposobieniu. Lubię dłu- 
gie, romantyczne spacery i dob- 
rą muzykę disco. Wielką przyje- 
mność sprawia mi czytanie poe- 
zji nastolatków. Kocham zwie- 
rzęta. W swoim otoczeniu nie 
jestem zbyt lubiana, a tak bar- 
dzo chciałabym mieć przyjaciół. 
Proszę, napiszcie do mnie, Vio- 
letta Głuszak, Skrzyszów 79 a, 
33-156 Skrzyszów. ; 


© Mam na imię Monika i jes- 
tem wesołą 14-latką. Zbieram 
plakaty, puszki i znaczki. Uwiel- 
biam czytać książki i słuchać 
muzyki disco. Czekam na listy 
od dziewcząt i chłopców z całej 
Polski, Monika Więckowska, ul. 
Gwiaździsta 20, 60-149 Poznań. 


© Mieszkam na 
Mam 11 lat, a na imię mi Ma- 
riusz. Chciałbym korespondo- 
wać ze swoimi rówieśnikami. 


Mazurach. 


Zbieram naklejki, widokówki, 
prospekty samochodów i plaka- 
ty aktorów. Lubię grać w piłkę 
nożną, słuchać muzyki i czytać 
komiksy. Z natury jestem weso- 
ły. Chętnie uprawiam sport. 
Osoby, które zechcą do mnie 
napisać, proszę o przysłanie 
pocztówki z regionu, w którym 
mieszkają. Czekam! Mariusz 
Giczewski, ul. Nowe Osiedle, 
16-420 Raczki. 


© Mam na imię Darek. Uczę 
się w I klasie Ogólnokształcące- 
go Liceum Wojskowego w Częs- 
tochowie. Interesuję się spor- 


tem, muzyką i tańcem. Bardzo 
chętnie czytam książki z dzie- 
dziny parapsychologii. Osoby 
o podobnych zainteresowa- 
niach proszę o kontakt. A oto 
mój adres: Darlusz Klimek, 
Ogólnokształcące Liceum Woj- 
skowe, ul. Manifestu Lipcowego 
58, 42-213 Częstochowa. 


© Jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych". Chciałabym 
znaleźć przyjaciół wśród osób, 
które tak jak ja lubią tę gazetę. 


„ Zbieram opakowania po zagra- 


nicznych czekoladach i gumach 
dożucia oraz plakaty. Niecierp- 
liwie czekam na listy, Agata Ko- 
gut, ul. ZMP 13/131, 35-310 Rze- 
szów. 


© Cześć! Na imię mi Andrzej. 
Mam 11 lat. Zbieram naklejki, 
historyjki z gum do żucia i plaka- 
ty. Jestem raczej spokojny, ale 
odznaczam się dużym poczu- 
ciem humoru. Interesuję się 
sportem. Chętnie gram w tenisa 
stołowego i piłkę nożną, a także 
pływam. Dziewczyny i chłopaki, 
piszcie do mnie! Andrzej Mali- 
nowski, ul. 22 Lipca 5, 16-420 
Raczki. 


© Mam 15 lat, chodzę do LO. 
Kocham: A-Ha, tygrysy, lody ka- 
kaowe, zachody słońca. Uwiel- 
biam science-fiction w każdej 
postaci (książka, film). W przy- 
szłości chciałabym być leka- 
rzem. Kocham wszystko co nie- 
zwykłe, niezbadane, nowe. Je- 
śli ktoś zdecyduje się do mnie 
napisać, będę w siódmym nie- 
bie. Agata Chmura, ul. Łazy Ko- 
stkowskie 15, 37-500 Jarosław, 
woj. przemyskie. 


OD REDAKCJI: Agacie dzię- 
kujemy za pozdrowienia i bar- 
dzo sympatyczny list, a wszyst- 
kich czytelników Kącika Przyja- 
ciół zachęcamy do wzbogaca- 
nia ofert zdjęciami! Przysyłajcie 
swoje fotki — będziemy je za- 
mieszczać obok Waszych lis- 
tów. 


Biuro POD 


© Jestem fanką Jasona Dono- 
vana i Kylie Minogue. W zamian 
za plakaty ulubionych wykona- 
wców oferuję plakaty innych 
piosenkarzy oraz węgierskie 
i rumuńskie znaczki. Oto mój 
adres: Katarzyna Sobków, ul. 
Młyńska 11c, 48-133 Nowa Cere- 
kwia; © Kocham psy i konie. 
Chciałabym zdobyć plakaty, wi- 
dokówki, książki, słowem wszy- 
stko, co dotyczy tych pięknych 
zwierząt. W zamian oferuję war- 
tościowe znaczki, Kamila Zięba, 
ul. Bieruta 25/28, 78-100 Koło- 
brzeg; © Zbieram historyjki 
i opakowania po zagranicznych 
czekoladach. Osobom, które 


przyczynią się do powiększenia 


mojej kolekcji, prześlę widokó- 


„wki, proporczyki i plakaty ze- 
- społów, piosenkarzy i aktorów. 


Czekam, Monika Czerwińska, 
ul. Bieruta 25/29, 78-100 Koło- 
brzeg; © Serdecznie zaprzy- 
jaźniłam się z bohaterką ksią- 
żek Lucy Maud Montgomery, 
rudowłosą Anią. Pilnie śledzę 
jej losy i bardzo chciałabym 
mieć wszystkie książki z tej se- 
rii. Niestety, trzech brakuje 
w mojej biblioteczce. Są to „A- 
nia z Zielonego Wzgórza”, nWy= 
marzony dom Ani", „Ania ze 
Złotego Brzegu". Czy ktoś ze 


mną się zamieni? W zamian” 


oferuję plakaty i zdjęcia takich 
gwiazd, jak: Sylvester Stallone, 
Sandra, Bros, New Kids on the 
Block, Andre Agassi, Fabian 
Harloff, Milli Vanilli, Roxette, Ja- 
son Donovan, Martika, Big Fun. 
Mogę też odstąpić zdjęcia boha- 
terów filmu „Miami Vice”, ad- 
resy z „Brava”, historyjki po 
gumach. Chętnie nawiążę kore- 
spondencję z osobami, które do 
mnie napiszą, Monika Dudzik, 


Gratisowe 
prospekty!!! 


Oferujemy katalog z adresami 
lirm samochodowych oraz wzory 


ul. Zabielska 5/50, 21-300 Ra- 
dzyń Podlaski; © Kolekcjonu- 
ję tarcze szkolne oraz widokó- 
wki. Zbieram też nalepki i pape- 
terie. Mam nadzieję, że dzięki 
czytelnikom „Świata Młodych” 
powiększę swoje zbiory. Tym, 
którzy mi pomogą, oferuję pla- 
katy, znaczki, widokówki i opa- 
kowania po czekoladach. Liczę 
na Was! Izabella Smolarek, os. 
Kazimierza Wielkiego  47a/5, 
62-200 Gniezno; © Poszukuję 
zdjęć, informacji, nagrań i płyt 
Davida Bowie. W zamian prze- 
ślę zdjęcia innych piosenkarzy 
i aktorów oraz ich adresy. 
Chciałabym też poznać innych 
fanów Davida Bowie. A oto mój 
adres: Ewa Ziarnik, ul. P. Fin- 
dera 2/22, 44-310 Wodzisław 
Śląski; © Uwielbiam Patricka 
Swayze. W zamian za jego pla- 
katy prześlę plakaty znanych 
zespołów, piosenkarzy i piosen- 
karek, między innymi: Savage, 
Sandry, Jasona Donovana, Ky- 
lie Minogue i zespołu Kaoma. 
Piszcie pod adresem: Małgo- 
rzata Opyrchał, Zelczyna 143, 
32-051 Wielkie Drogi; © Pilnie 


. poszukuję płyty zespołu „Papa 


Dance" zatytułowanej „Twój 
ziemski Eden''. Mogę ją odkupić 
lub wymienić na coś innego. 
Chętnie też nawiążę kontakt 
z fanami tego zespołu, Karolina 
Chmura, ul. Gimnazjalna 8, 
58-540 Karpacz; ©© Kocham 
konie i uwielbiam na nich jeź- 
dzić. Niestety, mam niewiele wi- 
dokówek, zdjęć i plakatów tych 
Pięknych zwierząt. Poszukuję 
też czasopism i książek poświę- 
conych koniom. Szczególnie za- 


"leży mi na książce zatytułowa- 


nej „ABC jeździectwa” oraz 
czasopiśmie „Koń Polski". 
W zamian oferuję pieniądze, 
Plakaty, widokówki i książki. 
Dziewczyny i chłopcy, liczę na 
Was! Anna Hrymak, pl. B. Prusa 
11, 66-600 Krosno Odrzańskie. 


listów gwarantujących otrzymywa- 
nie prospektów. 

„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 


Box 134. ŚM-17/4 


© zabawy pasjonujące | pożyteczne © 


AMERICAN STANDARD 


Wysyłając do nas datę urodzeni 
uzdolnień, specjalnych predyspo 


COMPUTER ASPECT, 32-410 Do! 


a otrzymasz twój indywidualny test 


zycji oraz inne ciekawe analizy. 
bczyce, skr.7. 


ŚM-125/2 


—— A 


ikołaj, obywatel 

miasta Patery, był 

synem bogatych 

i świątobliwych ro- 

dziców. Ojciec jego 

nazywał się Epiła- 

nes, matka zaś Jo- 

anna. Gdy kąpano 
go w pierwszym dniu jego życia, sta- 
nął wyprostowany w wanience, a nad- 
to we środy | w piątki raz tylko dzien- 
nie ssał pierś. Gdy podrósł, unikał 
swawoli swoich rówieśników, uczęsz- 
czając raczej gorliwie do kościołów, 
a tam, co tylko mógł zrozumieć z Pis- 
ma Świtego, zachowywał starannie 
w pamięci. Po śmierci rodziców po- 
czął zastanawiać się, w jaki sposób 
użyć swych wielkich bogactw nie dla 
sławy wśród ludzi, lecz dla chwały 
Bożej. Wtedy to pewien jego sąsiad, 
człowiek dość dobrego rodu, zmuszo- 
ny był z biedy trzy swoje niezamężne 
córki wysłać na ulicę, aby w ten spo- 
sób móc żyć za cenę ich hańby. Gdy 
święty dowiedział się o tym, wzdryg- 
nął się na myśl o takiej zbrodni i zawi- 
nąwszy w chustę bryłę złota wrzucił ją 
w nocy potajemnie przez okno do jego 


nie odszedł. Rano zaś człowiek ów: 
wstając znalazł bryłę złota | złożyw- 
szy Bogu dzięki wyprawił za nią wo- 
selo swej najstarszej córki. W nio- 
długi czas później sługa Boży ponowił 
swój czyn. | znowu ów sąsiad znalazł- 
szy złoto całym sorcem chwalił Boga, 
ale na przyszłość postanowił czuwać, 
aby dowiedzieć się, kim Jost ton, kto 
przychodzi mu z pomocą w jego nę- 
dzy. Gdy więc w kilka dni później 
podwójna bryła złota wpadła do jego 
domu, zbudził się na dźwięk przez to 
wywołany | pobiegł za uciekającym 
Mikołajem ze słowami: Zatrzymaj się 
i nie znikaj z mych oczu! To mówiąc 
dogonił uciekąjącego, a poznawszy 
w nim Mikołaja, od razu rzucił się na 
ziemię i chciał całować jego nogi, ale 
on nie dopuścił do tego | zażądał 
odeń, aby za jego życia nie rozgła- 
szał, co między nimi zaszło. 
odobno także, jak 
powiada pewna kro- 
nika, jednego dnia 
Jacyś żeglarze zna 
lazłszy się w niebez- 
pieczeństwie tak 


Mikołaju, sługo Boży, okaż nam, czy 
prawdą jest to, co słyszolidśmy o tobio. 
Zaraz ukazał im się ktoś podobny do 
4w. Mikołaja | rzekł: Oto jestem, po- 
nieważ wołaliście mnie. | zaczął po- 
magać Im przy żaglach, linach iinnym 
sprzęcio żoglarskim; a burza natych- 
miast ucichła. Dziękowali tody Bogu 
| Jamu za ratunek, ale on powiedział 
Im: Nie moim żasługom, ale łasco 
Bożej | waszej wierze przypiszcio 
swoje ocalenie. 

+ | ewnego razu cały 
kraj św. Mikołaja na- 
wiedził tak wielki 
głód, że wszystkim 
Już” brakowało żyw- 
ności. Mąż Boży te- 
dy usłyszawszy, że 
do. portu przybyły 

statki naładowane pszenicą, udał się 
tam natychmiast i prosił żeglarzy, aby 
ratowali ludzi zagrożonych głodem, 
oddając im przynajmniej po 3 korce 


larze powiedzieli: Nile mamy odwagi 
uczynić tego, ojcze, ponioważ musi- 
my oddać do spichlorzy cesarskich 
tyle zboża, ile odmierzono nam w Ale- 
ksandrii, Na to święty: Uczyńcio teraz 
to, 0 co was proszę, a ja wam oblecuję 
w imię Boże, że nie będziocio mieli 
żadnogo uszczerbku w waszym zbo* 
żu, oddając je poborcy cesarskiomu, 
Tak też uczynili, a gdy rzeczywiście 
oddali sługom cesarskim tę samą 
Ilość zboża, jaką otrzymali w Aleksan- 
drii, rozgłosili cud i wielce chwalili 
Boga w osobie Jego sługi. Owo zboże 
zaś mąż Boży rozdzielił wedle po- 
trzeb każdego, i to w tak cudowny 
sposób, że wystarczyło nie tylko na 
żywność w ciągu dwu lat, lecz ponad- 
to jeszcze i na zasiewy. 

Skoro Bóg zapragnął powołać go 
do siebie, prosił św. Mikołaj Pana, 
aby przysłał poń swoich aniołów; 
a ujrzawszy nadchodzących pochylił 
głowę i odmówiwszy psalm „W Tobie, 
Boże, położyłem nadzieję” aż do 
słów „w ręce Twoje”, oddał duszę 
Bogu w roku 343, a śmierci jego 


chowany został w marmurowym gro- 
bowcu; u głowy jego wytrysło źródło 
oliwy, a u stóp źródło wody I do dziś 
z członków jego wydobywa się święty 
olej, który już wielu uzdrowił. 
złowiek pewien, na 
Intencją syna swego 
uczęszczającego do 
szkół, rokrocznie 
obchodził uroczyś- 
cie zień św. Mikoła- 
ja. tak jednego razu 
ojciec chłopoa wy- 
prawił ucztę Pzaprosił wielu duchow- 
nych. Przyszedł tymczasem do drzwi 
diabeł w stroju pielgrzyma i prosił 
o jałmużnę. Ojciec tedy polecił syno- 
wi, by zaraz zaniósł jałmużnę pielg- 
rzymowi. Chłopiec pospieszył spełnić 
rozkaz, a nie znalazłszy pielgrzyma 
puścił się za odchodzącym. Ale gdy 
przyszedł na rozstajne drogi, diabeł 
chwycił go i skręcił mu kark. Ojciec na 
wieść o tym jęknął z głębi serca, 
przyniósł ciało, złożył je w sypialni 
i zaczął z bólem wołać i mówić: Synu 
najdroższy, cóż to z tobą? Św. Mikoła- 
Ju, taka to zapłata za cześć, jaką wam 
świadczyłem tak długo? A gdy tak 
mówił, chłopiec zaraz jakby ze snu 
zbudzony otworzył oczy i powstał. 


Fragment książki Jakuba de Voragne, 


domu i równie potajem- 


osiemdziesiątą. rocznicę swego po- 
wstania ruch harcerski w Polsce wcho- 


dzi rozbity na pięć organizacji, z których 
największa — Związek Harcerstwa Polskie- 
go — liczy niemal milion członków, a naj- 
mniejsza — Stowarzyszenie Harcerstwa 
Katolickiego ,„Zawisza'” — około tysiąca 
pięciuset. 

Jedni rozbicie to uznają za normalny 
przejaw pluralizmu i demokracji, inni mają 
je za wielką tragedię i pragną znów jedno- 
litej, wielkiej harcerskiej organizacji. Jak 
będzie — pokaże czas i życie... 

W mikołajkowy wieczór rozpoczyna ob- 
rady XXVIII Zjazd ZHP; przed kilkoma dniami 
zakończyły się zjazdy Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej i tzw. Związku Harcerstwa 
Polskiego — rok założenia 1918. | dopiero po 
tych trzech zjazdach będzie można powie- 
dzieć nieco więcej o perspektywach pol- 
skiego harcerstwa, zaś jeszcze później, mo- 
że za kilka miesięcy, nawet lat — o tym, czy 
w XXI wiek harcerstwo wkroczy jako licząca 
się organizacja czy też jako niewielka garst- 
ka, a może pozostanie w muzeum historii XX 
wieku? 

Tak będzie, czy inaczej — faktem jest, że 
dziś bardzo wiele osób wiąże wielkie na- 
dzieje i oczekiwania ze Zjazdem ZHP w Byd- 
goszczy wierząc, że rozumnie zadecyduje 

„on o dalszej drodze największej dziś w Pol- 
sce organizacji młodzieżowej. 


modlili się ze łzami: 
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Przyspieszenie polskiego kalendarza nie 
ominęło ZHP. XXVI Zjazd obradował w mar- 
cu 1989 roku, XXVII. (Nadzwyczajny) we 
wrześniu 1990 roku, a XXVIII — w grudniu. 

Od XXVI Zjazdu ZHP mija zatem ledwie 20 
miesięcy kalendarzowych, ale przecież były 
to miesiące niezwyczajne, brzemienne 
w wielkie i ważne wydarzenia polityczne 
i społeczne. Ten czas zatem, choć niedługi, 
mierzony miarą historyczną był dłuższy niż 
niejedna poprzednia pełna, czteroletnia ka- 
dencja władz Związku. 

O rozpoczynającym się Zjeździe mówi się 
niekiedy jako przełomowym i historycznym. 
O ubiegłorocznym też tak mówiono; uważa- 
no, że tamten Zjazd dokonał dzieła his- 
torycznego, próbując niejako „przywrócić 
ZHP harcerstwu” (symbolicznym gestem 
w tej intencji była zmiana numeracji Zjaz- 
dów z IX, liczonego od Zjazdu Łódzkiego 
w 1956 r., na XXVI, liczonego od | Zjazdu 
w 1920 roku). Nowy statut, uchwały i stano- 
wiska zjazdowe, zwłaszcza „w sprawie sto- 
sunków pomiędzy ZHP a Kościołem”, „Apel 
do harcerskich pokoleń i „Nasza deklara- 
cja” — były to rzeczywiście dokumenty 
reformatorskie, właściwie odczytujące wy- 
zwania nadchodzącego czasu i pozwalające 
z nadzieją i ufnością myśleć, iż ZHP znajdzie 


pszenicy z każdego okrętu. Lecz żeg- 


się wśród harcowników rozpoczynającej się 
właśnie bitwy o Rzeczpospolitą samorządną 
i demokratyczną. 

Dobrze pamiętam przebieg i gorącą atmo- 
sferę tamtego Zjazdu. Wypełniała go nad- 
zieja i prawdziwe zaangażowanie w przebu- 
dowę harcerstwa. Dlatego też śmieszne są 
pojawiające się dziś (zresztą ze strony osób, 
które od wielu, wielu lat nie pracowały 
w harcerstwie lub uprawiały w nim bardziej 
politykę niż wychowanie) zarzuty o koniunk- 
turalizmie i „przemalowywaniu' się Związ- 
ku zgodnie z polityczną słusznością. Są one 
chybione przede wszystkim z tego względu, 
iż pod koniec marca 1989 roku, kiedy ob- 
radował XXVI Zjazd, trwał jeszcze „okrągły 
stół” i nic nie było przesądzone. Podejmując 
reformy na Zjeździe nie oglądano się na 
koniunkturę polityczną i nie mierzono kieru- 
nku i siły politycz- 


Z TRWOGĄ 
I NADZIEJĄ 


nego wiatru — przeciwnie, wiele uchwał 
i postanowień nowego Statutu było nie 
w smak ówczesnej „„siły przewodniej”, łącz- 
nie z wyborem Naczelnika bez politycznego 
błogosławieństwa ówczesnych władz. 

Jednak najważniejsze, co zdarzyło się na 
XXVI Zjeździe, to próba „odpolitycznienia' 
Związku — zapewnienie jego niezależności 
od wszystkich partii i sił politycznych. 

| to okazało się najtrudniejszym zada- 
niem. Od lat trzydziestych bowiem harcerst- 
_wo nie było zwykłym stowarzyszeniem wy- 
chowawczym, lecz stanowiło jakby ważne 
kółko w mechnizmie państwa, służąc in- 
teresom władzy. Wpierw była to władza 
sanacyjna, potem komunistyczna, ale zasa- 
da pozostawała ta sama — w oczach rzą- 
dzących ZHP miał być organizacją do uświe- 
tniania państwowych i partyjnych uroczysto- 
ści, sypania kwiatków i wart honorowych 
przed pomnikami, a przede wszystkim miał 
wychowywać dla potrzeb władzy, będąc jej 
dziecięco-młodzieżową przybudówką. Ode- 
rwanie się od takiego sposobu patrzenia na 
ZHP stało się najtrudniejszym zadaniem dla 
polityków, któremu zresztą nie podołali; au- 
tentyczna samodzielność i niezależność 
ZHP nie może do dziś pomieścić się im 
w głowie. 

Ten schemat jednego, słusznego, prorzą- 
dowego ZHP obowiązywał też w sprawie 
stosunku ZHP do innych organizacji harcer- 


towarzyszyła niebiańska muzyka. Po- 


Zlota legenda, |.W. Pax, Warszawa 
1983 


skich, na powstanie których ZHP patrzył 
początkowo z nieufnością, jak na nieucz- 
ciwą konkurencję. Na szczęście czas skory- 
gował tę postawę. Władze ZHP uznały pra- 
wo wszystkich organizacji harcerskich nie 
tylko do istnienia, ale też do Krzyża Harcers- 
kiego, lilijki i innych symboli, zaś podczas 
debaty w Sejmie nad ustawą o stowarzysze- 
niach — harcerscy posłowie opowiedzieli 
się za zniesieniem przedwojennego jeszcze 
przepisu o monopolu ZHP na harcerstwo. 
Zwyciężyło przekonanie, że w pluralistycz- 
nym społeczeństwie jakakolwiek enklawa 
pluralizm ten ograniczająca jest niedobra. 
Należy też mieć nadzieję, że z czasem 
dojdzie do współpracy i współdziałania 
wszystkich organizacji harcerskich na grun- 
cie skautowego braterstwa i tolerancji, 
zwłaszcza w sprawach międzynarodowych, 
w stosunkach z ruchem skautowym, a także 
w stosunkach z władzą państwową. 

Mam nadzieję, że z czasem nastąpi pono- 
wne zjednoczenie harcerstwa, ale jeżeli nie 
nastąpi, nic złego z tego nie wyniknie. Myś- 
lę, że niesłuszne jest rozumowanie druhów 
z ZHP — 1918, którzy chcą na siłę, an- 
gażując w to rozmaite autorytety, a także 
rząd i Kościół — doprowadzić do znanej 
z przeszłości sztucznej jedności harcerst- 
wa. 

Owe 20 miesięcy dzielące oba zjazdy 
były, jak widać, czasem trudnym i gorącym. 
Zasadniczy spór toczący się w harcerstwie 
o jego oblicze da się opowiedzieć tak: czy 
ma to być organizacja patrząca w przyszłość 
na miarę końca XX wieku, czy też odwołać 
się ma do przedwojennej przeszłości, za- 
trzymać w latach trzydziestych i odrzucić to 
wszystko, co było harcerstwem ostatnich 
czterdziestu lat? Czy ma być organizacją 
powszechną i otwartą dla każdego, kto chce 
w niej uczestniczyć i zgodzi się przestrze- 
gać Prawa Harcerskiego, czy też ma być 
elitą dla wybranych, najlepszych, bez skazy 
i zmazy? Czy znajdują w niej miejsce dzieci 
wiejskie i z małych miast, dzieci kalekie 
i niedostosowane społecznie, czy muszą 
one patrzeć na harcerstwo jako na niedo- 
ścigły dla nich wzór? 

Czy ma to być organizacja dla wierzących 
i niewierzących, czy tylko dla katolików, 
a może dla tych, którzy co prawda czerpią 
zwartości chrześcijaństwa, ale nie chcą być 
w organizacji działającej „przy Kościele”? 

Na te i wiele innych pytań i wątpliwości 
będzie musiał odpowiedzieć bydgoski 
Zjazd. Spogląda nań nie tylko milion człon- 
ków ZHP, którzy na co dzień w zastępach 
i drużynach robią po prostu swoje, nie 
oglądając się na polityczne zawiłości, zawi- 
Ści i rozgrywki, często i nawet nie wiedząc, 
że idzie o „być albo nie być” ich organizacji, 
ale też, jak myślę, z sympatią i nadzieją 
patrzy na Zjazd znaczna część społeczeńst- 
wa, bo przecież w harcerstwe prawie każdy 
Polak był, jest lub będzie. 

JAN ORGELBRAND 
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„Aby ci ziemne duchy nie szkodziły, masz 
wziąć sznur lub szpagat, oświeć sobie światło, 
zaraz z nim wnijdziesz w dół, masz zmówić 
zaklinanie duchów ziemnych. Sznur ma być 
nasmarowany wężowym sadłem I szczupako- 
wą żółcią, bo od tych dwóch tłustości ducho- 
wie uclekają”' — zaleca śmlałkom penetrują- 
cym wnętrza ziemi autor siedemnastowiecz- 
nej kroniki. Dzisiaj górnicy wyrąbujący w sol- 
nych skałach labirynt korytarzy I komór mają 
Jednak na głowie inne zmartwienia niż brak 
wysmarowanego wężowym iłuszczem powro- 
ZA... 


TAJEMNICA WIELKIEJ TAMY 


— Główne niebezpieczeństwa są trzy: za- 
grożenie gazowe, wyrzutowe I wodne. Prace 
wydobywcze prowadzimy obecnie 600 metrów 
pod powierzchnią ziemi. Na tym poziomie 
trzeba być już bardzo ostrożnym. Zlekceważe- 
nie obowiązujących w sztolniach przepisów 
może zakończyć się katastrofą — mówi Le- 
szek Ogiński, kierownik stacji ratownictwa 
Kopalni Soli w Kłodawie. 

Skała solna jest bardziej plastyczna, a zara- 
zem mocniejsza niż węglowe pokłady. Jest 
również odporniejsza na wstrząsy. Dlatego 
w kopalni soli ani wyrobiska, ani korytarze nie 
Są obudowane. Zawały i tąpnięcia praktycznie 
się nie zdarzają. Nie ma potrzeby używania 
tutaj stempli wzmacniających, stalowych pod- 
pórek czy innych urządzeń zabezpieczają- 
cych, bez których trudno sobie wyobrazić 
kopalnię węgla kamiennego. 

Jednak na solnych górników czyhają inne 
przykre niespodzianki. Przy wszystkich pra- 
cach prowadzonych na dużych głębokościach 
ogromnym zagrożeniem jest metan. Gaz ten 
nie zatruwa organizmu ludzkiego. Nie ma 
smaku ani zapachu. Jednak jest łatwopalny 
| w określonym stężeniu wybucha nieledwie 
Jak dynamit. Jeszcze kilkanaście lat temu do 
wykrywania metanu używano lamp benzyno- 
wych. Odpowiedzialny za załogę , pracujący 
na przodku górnik na podstawie wysokości 
płomienia ustalał zawartość tego gazu w at- 
mosterze powietrza kopalni. Było to zadanie 
ogromnie ryzykowne. W razie nadmiernego 
stężenia metanu, benzynowy płomień pełnił 
rolę zapalnika przyłożonego do beczki z pro- 
chem. Obecnie do mierzenia zawartości meta- 
nu stosuje się elektroniczne urządzenia, które 
sygnalizują przekroczenie dopuszczalnej nor- 
my (1,5 procenta zawartości metanu w otocze- 
niu). » 

W kopalniach nie używa się urządzeń, które 
jskrzą podczas pracy. Chociaż na ścianach 
podziemnych chodników przymocowane są 
urządzenia alarmowe, ostrzegające o nad- 
miernym stężeniu gazów, to o skontrolowaniu 
całego rejonu robót nie ma mowy. Chodniki 
kopalniane | komory wydobywcze rozciągają 
się w Kłodawie na obszarze 300 kilometrów. 
Każdy górnik nosi przy sobie specjalny po- 


Dziennie kopalnia „Kłodawa'” wydoby: 
wa ok. 3 tysięcy ton soll 


chłaniacz lub aparat tlenowy. Jost to jedyna 
skuteczna ochrona przed zabójczym działa- 
niem siarkowodoru, Nawet niewielka dawka 
tego trującego gazu może okazać się śmiortol- 
na. Podczas erupcji gazów maski umożliwiają 
przebywanie pod ziemią przez okres 5 godzin 
Jest to czas wystarczający, aby na teron 
zagrożony przedostały się ekipy ratownicze. 

Jednak największym problemem w kopalni 
soll jest... zwykła woda. Każde zawilgocenia 
ściany, każdy strumyczek jest tutaj badany 
z ogromną skrupulatnością. Gdyby woda poja- 
wiła się w dużej Ilości, po prostu rozmyłaby 
chodniki, filary zabezpieczające | półki skalne 
oddzielające poszczególne poziomy. Wszyst- 
ko uległoby zatopieniu. 

Kledy więc w 1964 roku, podczas drążenie 
chodnika w złożu odkryto przeciek, kopalniane 
ekipy techniczne natychmiast przystąpiły do 
akcji. Otwór zatkano. Zagrożenie zostało od- 
dalone. Jednak pomimo dokładnych badań nie 
udało się ustalić, jaklego rodzaju | wielkości 
jest podziemny zbiornik. 

Znajdujące się we wnętrzu góry Jezioro 
szybko dało o sobie znać, przesliąkając przez 
zamontowane zabezpieczenia. W tej sytuacji 
zdecydowano się na wybudowanie tamy. Obe- 
cnie ma już ona 27 metrów szerokości! Jednak 
pomimo zastosowania najnowszych rozwią- 
zań — specjalnych włókien sztucznych oraz 
uszczelniającej komory olejowej, wypływu 
wody nigdy nie udało się całkowicie zatamo- 
wać. Przez mikroszczeliny w ogromnej zapo- 
rze co godzinę wypływa ok. 5 litrów solanki. 
Taka Ilość nie jest groźna, ale alarmowe 
Instalacje kontrolno-pomlarowe są pod bacz- 
nym nadzorem. O rozmiarach wodnego nie- 
bezpieczeństwa najlepiej świadczy smutny los 
kopalni soli w pobliskim Wapnie. Przed kilku- 
nastu |aty, podczas eksploatacji złóż prze- 
rwano tam ochronny pas warstwy iłowo-gip- 
sowej. Podziemna rzeka wdarła się do środka. 
Na szczęście katastrofa nie pociągnęła ofiar 
w ludziach. Całą załogę zdołano w porę ewa- 
kuować, ale kopalnia przestała istnieć... 


RÓŻOWY ODCIEŃ BIELI 


Najdłuższą tradycję w kopaniu soli ma Wie- 
liczka oraz sąsiadująca z nią Bochnia. W tym 
regionie „biały urobek”* wydobywano już 
w czasach średniowiecza. Uruchomiona 
w 1956 roku Kłodawa — to historyczny ,„ose- 
sek”. Jednak pod względem wydajności pro- 
dukcji wielkopolska kopalnia na głowę bije 
swoje słynne konkurentki. 99 procent soli 
w naszym kraju pochodzi właśnie z Kłodawy. 

— Złożone na Równinie Kutnowskiej przy- 
pomina kształtem górę solną. My festeśmy 
właśnie na czubku tej podziemnej góry. Kopal- 
nia jest dzieckiem przypadku. Pod koniec lat 
czterdziestych więrcenia geologiczne wyka- 
zały tutaj zasoby przydatnych dla rolnictwa 
soli potłasowo-magnezowych. Dopiero pod- 
czas budowania szybów I rozcinania złoża 
okazało się, że we wnętrzu podziemnej góry 
zalega głównie sól kamienna. Zalnwestowano 
Już jednak masę pieniędzy I coś z tym fantem 
trzeba było zrobić, Na szczęście w tym czasie 
zaczął rozwijać się przemysł chemiczny. Po- 
wstały zakłady elektrolizy soll I nasze bogate 
pokłady okazały się bardzo potrzebne — stre- 
szcza historię swojego zakładu mgr Bogdan 
Sztąber — klerownik działu handlowego | kon- 
troll Jakości. 

W głąb ziemi prowadzą trzy szyby: „MlI- 
chał”, „Barbara” oraz „„Chrobry'”'. Dwa plerw- 
sze, to szyby eksploatacyjne. „Chrobry ma 
zalnstalowane urządzenia wentylacyjne, 
wdmuchuje pod zlemlę świeże powietrze. 

Kopalnia, sięgająca obecnie 600 metrów 
w głąb ziemi, to cały zespół budowli połączo- 
nych ze sobą labiryntem przejść, korytarzy 
| półek oddzielających od sieble poszczególne 
poziomy wydobywcze. Chodniki transportowe 
mają wymiary 2 x 3 metry. Potężne wyrobiska, 
gdzie prowadzone są prace wydobywcze, ma- 
ją wielkość ogromnej hall sportowej. Regular- 
ne skalne łuki sklepień, połyskujące rozbłys- 
kami tęczowych światełek, tworzą nastrój nie- 
zwykłego, fantastycznego piękna. Jednak 
w komorach wydobywczych na wzruszenia 
estetyczne nie ma czasu. Praca Idzie pełną 
parą. Za pomocą ładowarek w kształcie żelaz- 
nych skrzyń urobek wsypywany jest do wago- 
ników wąskotorówki. Następnie transportuje 
się go do szybów, gdzie jest kruszony I wywo- 
żony na powierzchnię, 

Głównym odbiorcą kłodawskiego minerału 
są fabryki chemiczne, gdzie używany jest do 


Kombajny kruszą solńą skałę, Hiallt = tak brzmi fachowa nazwa mineralu, który 
w zamierzchłych czasach powstał jako morski osad — fest blałoszary, Jednak bryły soli 
mają różnokolorowe odcienie: różowy, seledynowy, niebieski. To rezultat różnych 
domieszek: żelaza, niklu, miedzi, kobaltu, zmieniających barwę soli. Nawet śladowa 
obecność tych mikroelementów — jak się okazało — Jest niezwykle pożyteczna dla 
zdrowia. Ładna dla oka, śnieźnoblała sól warzona, produkowana z. solanki, nie ma 
w.swolm składzie tych pożytecznych pierwiastków 


laty urobek wsypywany jest do ładowarek [7 ksztalcie żelaznych skrzyń 


wytwarzania kwasu solnego, chlorku sodu 
| innych związków. 

Sól jest potrzebna także zwierzętom. For- 
muje się ją w 10kilogramowe brykiety — , liza- 
wkl” dla trzody, poprawiające kondycję zwie- 
rząt, zwiększające przyrost wagi oraz pod- 
noszące mleczność krów. Specjalna odmiana 
soli — karnalit — wykorzystywana jest jako 
nawóz zwiększający plony oraz jakość I smak 
paszy. 

Najbardziej zanieczyszczony, niezdatny do 
spożycia hialit otrzymuje służba drogowa. 
Jest to jak dotychczas jedyny na świecie, 


Za patronkę solnych górników uznaje się blogo- 
sławioną Kingę. Kinga była węgierską królewną, 
która w 1239 roku zaślubiona została przez księcia 
krakowsko-sandomierskiego, Bolesława Wstydil- 
wego. Kronikarze odnotowali, że księżniczka wnlo- 
sła znaczny posag wykorzystany na obronę przed 
Tatarami. Kinga funduje w Starym Sączu zakon 


Z okazji Barbórki, zgodnie z tradycją, górnicy 
z Kłodawy organizują spotkanie zwane karczmą 
piwną. Jak łatwo się domyślić, „zlocisty płyn” leje 
się wtedy strumieniami. Imprezę obsługują „lisy 
— czyll uczniowie lub świeżo upieczeni absolwe- 
nel szkoły górniczej, oraz „fuksy”, czyli pracow- 
nicy kopalni o niewielkim stażu. 

Przy kufelku piwa można w formie przyśpiewek, 


za. 


najtańszy | najskuteczniejszy środek do zwal- 
czania gołoledzi. 

Przed wiekami sól była produktem tak ce- 
nionym, że w niektórych krajach używano jej 
Jako środka płatniczego. Obecnie dla zwykłych 
zjadaczy chleba sypkie, blałe kryształki mają 
przede wszystkim wartość niezastąpionej 
przyprawy. W dzisiejszym, szczególnym, 
świątecznym dniu warto ciepło pomyśleć o wy- 
siłku ludz|, którzy wydzierają z głębi ziemi jej 
słony skarb... 

JUSTYN OPARA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


klarysek, do którego wstępuje po śmierci męża 
w 1279 roku. Życie wlodła tak przykładnie, że klika 
wieków później uznano ją za świętą. 

Tyle historia, Natomiast legenda głosi, że Kinga, 
gdy dowie la się od wysłanników Bolesława 
o braku soll w Polsce, pojechała do węgierskiej 
kopalni Marmarosz | wrzuciła tam swój plerścień 
ślubny. Górnicy, których przywiozła ze sobą do 
nowej ojczyzny, rozpoczęli poszukiwania cennego 
minerału w okolicach Krakowa, Odkryto tam boga- 
te złoża w Wieliczce | Bochni. W pierwszej wydoby- 
tej bryle soll znalezlono pierścień wrzucony przez 
królową do węglerskiego szybu... 


wierszyków, żartów wytknąć wady swojemu szty- 
garowi czy prosto w oczy zgłosić swoje pretensje 
do kolegi z brygady. Obowiązuje zasada, że nikt 
nie może wziąć soble krytycznych uwag zanadto do 
serca. Jeśli ktoś się obrazi z powodu sklerowanych 


pod swym adresem zarzutów, można mu wymie- 
rzyć karę: zakucie w dyby! Niech soble w spokoj- 
nym bezruchu dokładnie przemyśli swoje proble- 
my. 


Trudno się dziwić, że po taklm spotkaniu oczysz- 
czającym nawiązuje się nowa, żywa więź pomię- 
dzy górniczą bracią. 


w maim życiu... 


Tylko Stasio! 


W moim mieście (niedużym) nie ma 
żadnych sztucznych podziałów na metali, 
punów czy hipów. Liczą się tylko ci, 
którzy słuchają Stasia Sojki. Reszta to 
menelstwo! Ę 

Pafka 


Obudzona studnia 


śpiewa 


„ — Słyszysz? — odezwał się Mały 
Książę. — Obudzona studnia śpiewa...” 

Ostatni poranek naszego rajdu. Siedzę 
przed namiotem i bezsensownie walę 
w menażkę. No nareszcie! Obudzili się! 

Słyszę muzykę — to obudzona Alka 
śpiewa. Alka to taka „studnia” muzyki jak 
w „Małym Księciu”. Swe przebudzenie 
oznajmia śpiewem, wyśpiewuje smutek, 
piosenką wyraża swą radość, wściek- 
łość, pewnie i miłość... 

Ona ŻYJE muzyką. Dla niej wszystko 
jestz muzyką związane. To, tak samo jak 
ja, zagorzała zwolenniczka zasady: „Idź 
tam, gdzie śpiew — tam ludzie dobre 
serca mają, bo źli ludzje nigdy nie śpie- 
wają”. 

Psuja 


Prywatny malarz 


mojej fantazji 


Nigdy nie miałem tak zwanej bujnej 
fantazji. Z trudnością przychodziło mi 
wymyślanie bajek, opowiadań, czegoko|- 
wiek. Nie potrafiłem zakomponować naj- 
prostszego rysunku ani melodii. Nawet 
kłamałem bez polotu! 

Żadne bodźce nie działały na moją 
wyobraźnię tak silnie, aby wydusić z niej 
choćby jednowymiarowy szkic jakiejś 
myśli, a co dopiero mówić o przestrzen- 
nej wizji... 

Aż znalazł się malarz, który moje szare 
marzenia rozpiął na sztalugach niczym 
płótno i pokrył farbami. Tak pięknych 


obrazów nigdy wcześniej nie widziałem: 


Kasztanowe, jesienne aleje, płonące 
w wieczornej zorzy; skrzydlata śniegowa 
zawieja, jasna postać na tle błękitnego 
okna; ogród splątany dzikim winem; kwit- 
nąca jabłoń; czerwone melancholie 
— a wszystko barwne, przejrzyste i takie 
piękne, że aż baśniowe i nierzeczywiste. 
Doznawałem pełni szczęścia będąc 
w posiadaniu tych arcydzieł. Były niepo- 
wtarzalne i... tylko moje. W każdej chwili 
mogłem napawać się ich pięknem. 
Obrazy opatrzone były podpisem 
— Marek Grechuta. Mimo żmudnych po- 
szukiwań nie znalazłem tego nazwiska 
na liście wielkich malarzy, nie znalazłem 
swych płócien w galeriach i albumach. 
To chyba nieznany artysta... Taki pry- 
watny malarz mojej fantazji. 
Albert 
członek KK „SM”* 


Lekarstwo, ratunek 


Muzyka jest czymś w rodzaju narkoty- 
ku. Jeżeli już zacznie się słuchać —stalę 
się do niej powraca. an gó 

Muzyka dostarcza pewnych emocji, 
podnieca. W momentach załamania jest 
lekarstwem, ratunkiem. 

Słuchając muzyki można wyrzucić 
z siebie cały żal, smutek, nienawiść, 
która kryje się w głębi naszego serca. 
Przeżywamy: wtedy pełnię szczęścia. 
Wszystko wydaje się nam piękne, lepsze, 
łatwiejsze. ż 

Zdarzają się momenty, że podczas 


* słuchania muzyki ma się ochotę na zro- 


bienie czegoś dobrego dla bliskich i nie 
tylko bliskich ludzi. 

Muzyka pobudza do życia, radości, 
a nawet miłości i chęci bycia innym 
— lepszym... ; 

Anita, Jowita, Olka 
Depeszówy 


Rozwija wyobraźnię 


Przez wiele dni mogliśmy , dzięki tele-- 
wizji, oglądać i słuchać uzdolnionych - 


KLUB KORESPONDENTÓW 


- wyraz:  CAMELEOPARDALIS! 


nają nam o | 
Ś8 ydóku Chopinio. 

Pewnego dnia ws) 
o wybitnych zdolno 
którzy w tym roku | 
prezentowali swój kraj, jeloc| 
tale — jedynym Polaku, zakwalifikow: 
nym do Ill etapu Konkursu. 6 
moich koleżanok krzyknęła zdziwiona: 
„Ty to oglądasz?!” 

Tak, oglądam i będę oglądała. Gdy 
słucham pięknej muzyki Chopina, przed 
oczyma przesuwają ml się obrazy tąsk- 
niącego za ojczyzną Fryderyka, Mickie- 
wicza i Słowackiego. Widzę ich miłość 
| ich cierpienia, Po prostu ta muzyka 
rozwija moją wyobraźnię. 

Monika Jelinek 


CAMELEOPARDALIS 


M — jak melodia 

U — urokliwa 

Z — zachwycająca 

Y — YEYEYEJI 

K — kolorowa 

A — abstrakcyjna 

MUZYKA. Szereg dźwięków, które nad- 

zwyczajnie ze sobą harmonizują. 
" Niel To nie tylko coś, co można zanu- 


niałan 
h Japo! 


„cić! Muzyka to także szum lasu, to język 


francuski, który fascynuje swą niesamo- 
witością. 

Ale dla mnie muzyka to też jeden 
Wyraz 
wspaniale melodyjny. Zmienia ton głosu, 
rozsnuwa się jak pajęczyna. Po łacinie 
znaczy: „żyrafa”. A dla mnie oznacza 
Kogoś. Ten ktoś istnieje. Kocha się go za 
to, Kocha za bycie CAMELEOPARDALIS. 

Pociąga mnie, doprowadza do obłędu. 
Idę, zwabiona muzyką... Ciągle. 

PS 


Łączy, ale i... dzieli 


Muzyka jest pojęciem znanym od naj- 
dawniejszych czasów. Już człowiek pier- 
wotny wyrażał ją za pomocą krzyku lub 
prymitywnych instrumentów perkusyj- 
nych. Zazwyczaj okazywał przy jej pomo- 
cy swoje uczucia, doznania, emocje. 

Oczywiście nie każdy ma taki sam 
stosunek do muzyki. Niektórzy traktują ją 
jako swoją pasję i całkiem się dla niej 
poświęcają, niektórym zaś pomaga ona, 
nawet dość często, na przykład w relak- 
sowaniu się, odrabianiu lekcji, wywołuje 
wzruszenie, ale nie uzależnia całkowicie 
od siebie. 

Dla mnie muzyka ma ogromne znacze- 
nie, może dlatego, że uczę się grać na 
gitarze, próbuję układać różne kawałki 
i staram się osiągnąć w tym jak najlepsze 
efekty. E 

Moje zainteresowanie dla sztuki muzy- 


* kowania powstało mniej więcej w szóstej 


klasie podstawówki. Na początku, czego 
tęraz bardzo żałuję, zamiast podjąć się 
nauki gry na jakimś instrumencie, ograni- 
czyłem się tylko do śpiewania. Później, 
gdzieś pod koniec ósmej klasy, zacząłem 
grać właśnie na gitarze. Osiągnąłem pe- 
wien poziom, który zresztą nadal mnie 
nie. zadowala, ale... pragnąłbym grać 
jeszcze na skrzypcach. Jest to już chyba 
niemożliwe, a to z dwóch względów: sam 
instrument i smyczek diabelnie dużo ko- 
Sztują, a ponadto uważam, że aby dobrze 
grać, trzeba zacząć wcześnie, a nie 
w wieku 16 — 17 lat. 

Muzyka bardzo mi też pomaga w co- 
dziennym życiu. W obecnych ciężkich 
czasach, kiedy jestem zaganiany (zresz- 
tą nie tylko ja) — bardzo mnie odpręża. 
Kiedy moja psychika — po trudnym dniu 
w szkole, nieprzyjemnym klimacie w do- 
mu i kolejnych przykrych doświadcze- 
niach życia — jest na granicy załamania, 
przychodzą mi na myśl różne straszne 
rzeczy. Wtedy pragnę zamknąć się w mo- 
im własnym pokoju, którego zresztą nie 
mam, i posłuchać czegoś. i 


Większość 


których poznaję mnóstwo bardziej 
Eau osób, ale zwykle po 
każdym koncercie grono moich przyją- 
ciół powiększa sią. 

Uważam jednak, że muzyka powoduje 
równieź różne rozłamy. Bardzo często 
metalowiec nie trawi dyskomana, dysko- 
man — puna I odwrotnie. Ale to chyba po 
prostu objaw nietolerancji, do której jes- 
teśmy przyzwyczajeni. 

Osobiście nie prześladuję ludzi słu- 
chających innej niż ja muzyki, chociaż 
czasami trudno mi znaleźć wspólny język 
na przykład z dyskomanem. To może 
nawet i głupie oceniać wartość człowieka 
na podstawie muzyki, jakiej słucha, ale 
takie są kryteria wielu nastolatków, Na 
szczęście jednak, kryteria te z biegiem 
czasu się zmieniają. 

Muzyka kojarzy mi się również z potęż- 
ną fabryką pieniędzy. Prawie każdy ze- 
spół, znany i lubiany przez większość 
widzów i słuchaczy, nie tworzy pod wpły- 
wem uczuć własnych i emocji, tylko... dla 
pieniędzy i sławy. Muzycy bardzo często 
muszą dopasowywać swój repertuar do 
oczekiwań wydawców płyt, wydających 
to, co się najlepiej sprzedaje. 

Jedno jest pewne: muzyka zawsze bę- 
dzie miała dla człowieka potężne znacze- 
nie! 

DYM 


Requiem 


Zadeszczyło (jak skrzypcami) 
Allegro a la deszczo... 
Deszcz o szyby. Tu, w pokoju — Mo- 
zart. Wolfgang Amadeusz. Requiem. 
Tyle niepokoju. Pokory. Nadziei. W tej 
mszy żałobnej. 
" Można się wsłuchać w siebie. Pou- 
kładać. Problemy z wielkich wrócą do 
normalnych rozmiarów. Wróci wiara, że 
będzie lepiej, choć teraz trudno. 
Można napisać wiersz. Albo list — cie- 
pły i długi do kogoś bliskiego. Można też 
na chwilę przestać w ogóle myśleć. Po- 
słuchać, Mozart. Requiem. 
Ilona 
członek KK „SM” 


Zielony spray, 


czerwony spray... 


Poniedziałek. 

Idę do szkoły. Nowy napis na Domu 
Kultury głosi: DISCO MŁOGI TO IDIOCI! ; 

Wtorek. 

Zielony spray został pokryty czerwo- 
nym: METALE MŁOCI TO IDIOCI! 

Środa. 

To prawda, że gdzie dwóch się bije, 
tam trzeci korzysta. Żeby nikt nie miał 
SA pojawił się napis: PUNKI 

Wchodzę do szkoły, 

— 0, cześć Ewka! Mam dla ciebie 
kasetę! Powinna ci się spodobać... 

— Dziewczyny, zdobyłem bombowe 
płyty, chcecie posłuchać?! Nie ma spra- 
wy. mogę wam nawet przegrać. 

— Ludzie! Kto ma jakieś sensowne 
nagrania? Przynieście mi na jutro, dob- 
rze? Robię małą imprezę i wiecie... 

= Jasne, Coś się wykombinuje. 

_ Ufflll Więc można! Zwyczajnie, życz- 
liwie, tolerancyjnie... Punki, metale, fani 
zespolów, grających muzykę disco, in- 


Ewa Podhajna 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI. 


„SM 


ai rdzo, bar 

dziękuję Ci za temat konkursu o 
cyjnego. Jest cudowny! Zwłaszcza 
dla mnie, bo ja ciągle szukam cze-- 
_ goś... w sobie, w ludziach, w ogóle we. 


_ minika zaczęła swój wiersz od 

Szukanie to całe nasze życie. 
Kochana Brzęczysławo! | Temat te- 
gorocznego konkursu jest bardzo cie- 
. kawy. Sądzę jednak, że jest także 
_ trudny. Trzeba dużo myśleć, czytać 
. tezuć, aby uświadomić sobie, czym 
iw szukanie... — zauważyła Agnie- 


R, mówiąc, zaproponowa- 
łam Wam zabawę w szukanie, zdając 
sobie sprawę, że jest to temat... stra- 
sznie trudny. Dlatego, że... taki łatwy. 
Kusił, by wyliczać czego szukamy 
i gdzie szukamy, sporządzać długie 
zestawienia rzeczy i spraw pożąda- 
nych, używać górnolotnych ogólni- 
ków, takich jak „tęsknota duszy”. Bo, 
po prawdzie, o tęsknotę tu chodzi. Ale 
niestety, gdy w wierszu pojawia się 


SENS? 


Szukałem sensu, Panie 
po świecie, po drogach 
jak głupi 

bo zapomniałem, że 
sens jest przecież 

we mnie 


Robert Trojanowski 


Wakaci wyj 
Po SĄ Koka POS 
5 dwany 


SZUKANIE 


wszystkim — napisała Paulina. A Do- - 


tęsknota, tylko nielicznym piszącym 
udaje się ominąć rafy banału | mieliz- 
ny grałomanii. Same łatwe słowa 
i zwroty cisną się pod pióro — a to 
największe niebezpieczeństwo w po- 
ezjl. 

Był to więc temat rzeczywiście trud- 
ny. Do ogarnięcia myślą i do ujęcia 
w słowa. Najlepszy dowód, że prawie 
nie zajnteresował młodszych czyte|- 
ników, tych z klas od I do V. A wszyst- 
kich uczestników było aż pięciokrot- 
nie mniej niż w poprzednich latach, 
zaledwie około 180. 

Q czym marzymy? Za czym tęsk- 
nimy? Za miłością i przyjaźnią, za 
dobrocią, sercem, życzliwością, od- 
daniem, za zrozumieniem, za prawdą 
— również za prawdą o sobie, której 
się dogrzebujemy mozolnie; za by- 
ciem sobą i znalezieniem swego miej- 
sca; za życiem w harmonii z naturą 
wreszcie. Także za tym, by być lep- 
szym od innych, w sensie i ducho- 
wym, i materialnym. 

Szukanie to także wynik rozczaro- 


-to urozmaici 
szubieniczny krajobraz 
uderz z wściekłością 
w betonową szybę 

jak mucha 

jak komar 
zamknięty w pokoju 
spróbuj 


bez tego i tak pleśń cię strawi 


wań | lęków, buntu I niezgody na 
zastany świat. W lakim rozumieniu 
oznacza ono ucieczką | szamotaninę 
— 0 Czym próbował pisać Darek, 
Szukanie to pogoń za szczęściom. 
Ale szczęście... jest równia trudno jak 
temat konkursu, Prawie niomożliwo. 
Zawszo przynosi niepokój — żo sią je 
straci. Niornożna go przecioż zdobyć 
raz na zawszo | mieć spokojną pow- 
ność, ża ono jest O tym wlaśnie 
próbuje nam powlodziać Kasia. 
Temat był trudny, ale wiorszo, jak 
zwykle, sprawiły, że robiło sią wokół 
nas jaśniej | cieplej. Podzieliliście sią 


z nami sobą, Dziękujemy! Złoty Szer- 
szeń wcale się nie irytował (co mu się 
ostatnio zdarzało z przyczyn „zao- 
klonnych”)fja złagodniałam. W rezul- 
lacie = po ostatnim konkursowym 
posiedzeniu cało jury miało lepszy 
nastrój: redaktor Ostateczna ani razu 
nie machnąła ręką, redaktor Zgrub- 
sza nabrała kapeńkę nadziei, zaś ro- 
daktor Nibynóżka to nawot poczuła, 
że będzio lepiej, a może nawot zupoł- 
nie dobrze, W tej sytuacji nie pozos- 
tało mi nic innego, jak poszukać w so- 
bie czegoś dobrego I poprawić swój 
charaktor, Zabrałam sią do tego na- 


tychmiast. I Wam wszystkim tego ży= 
czą. Szukajcie szczęśliwie! 

Gratulacje dla laureatów! 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 

PS. Wszystkim bardzo dziękują za listy 
| za pamięć o Firmie. Darek, Em...R$, Olga 
I Robert nioch się spodziewają pewnych 
uwag, ale to już nie dzisiaj, Podobnie 
dwadziościa Innych osób doczeka sią w je- 
dnym z najbliższych numerów kilku słów 
oceny, komentarza lub zachęty: w „Kan- 
celarii Firmy”, 

P8. Il. Zaskoczyły nas liczne. wiersze 
o księżycu! Tak wielu nie nadesłano nawet 
na hasło o miłości, przyrodzie czy pięknie 
chwili Księżyc jest więc nadal powior- 
niklem marzeń. Mistrz Firmy na pewno sią 
cieszy w swoim niebie, 


Jury Wakacyjnego Konkursu Poety- 
cklego w składzie: Brzęczysława 
— przewodnicząca | sekretarz jury, 
redaktor Nibynóżka, redaktor Zgrub- 
sza, redaktor Ostateczna (za tymi 
pseudonimami kryją się najprawdzi- 


wsze redaktorki „ŚM”, które w czynie 
społecznym wyraziły się — ładnie 


— o konkursowych utworach podsu- 
niętych im przez  Brzęczysławę 
— oraz pod- do- i od- fruwający Złoty 
Szerszeń — po uzgodnieniu z grub- 
sza tego, co się ostatnio nazywa con- 
sensusem 

postanowiło, że 

| nagrodę — GRAND PRIX 
Złotego Szerszenia otrzymuje 
„MISZKA” ze Świdnika (jed- 
nogłośnie) 

Il nagrodę — PAULINA 
CWIERZ z Dziekanowic 


MAGDA - NOWOSIELSKA 


Pasjanse układaci 


Protokół 


z Zawiercia p 

MAGDA PIEKORZ z Kato- 
wic 

OLGA SZKOLNICKA z Opo- 
la 

i ROBERT TROJANOWSKI 
z Warszawy 
Ill nagrodę — PAULINA NZ 
MONA z Warszawy 

i ,„,TĘCZA” z Bełchatowa — 

Wyróżnienia „DŹBACZ” 


z Warszawy 


„EM...RS” z Jaworzna. ą 
KASIA IWAŃCZYK z Kras- 
negostawu 


DAREK JEMIELNIAK z War- 


szawy 
KASIA SZEWCZYK z Mławy 


Brawo, brawo, brawol Hip hip hur- 
rral Niech żyją! Niech żyją! Niech nam 
wiersze pisują! 

Ponadto jury postanowiło wyróżnić 
drukiem na łamach „Świata Mło- 
dych' następujące osoby: 

— Ewę Adamczyk ze Szczecina 
— Agnieszkę Buczek z Łodzi 
— Ingę Kotecką z Gniezna 


—Mirelę Wojciechowską z Torunia 


Ewa, Agnieszka, Inga | Mirela miały 
szanse na nagrody, ale nie dopełniły waż- 
nego warunku „ mianowicie 
nie podały wieku */. 

Protokół podpisano własnoręcznie: 

(podpisy nieczytelne) 


*| Tę uwagę tłustym drukiem niech sobie 
wszyscy wczytają w swoje osobiste pamię- 
ci. A jaka jest rozpiętość możliwości mię- 
dzy dwunastołatkiem a szesnastolatkiem, 
niech wam podpowie osobista wyobraźnia. 


Szukam siebie Wśród łąk, lasów i pól 
Lecz jestem jak dmuchawiec, ; 


na kocha nie kocha. J 
Gwiazdy podziwiam 


w telewizorze  ** 
Starą sukienkę ozdabiam 


który nie wie kiedy wiatr go zdmuchnie 


Mirela Wojciechowska 
Toruń 


Warszawa 


SZCZĘŚCIE 


Gdyby tęcza była szczęściem 
przeniosłabym ją 
z błękitu 
na głowę 
lekko związawszy 
nią włosy 
odetchnęłabym z ulgą 
bo już byłabym szczęśliwa 
Katarzyna Szewczyk 
Mława 


BEZ TYTUŁU”) 


walka z uśmiechem 
na zimno 
spokojnie 
rozdajesz karty 
pieniądze 
wódka ; 
może wygrasz zegarek 
ciągnij los 
? odmierz czas zapalnika 
_ strzały w powietrze 
egzekucja cieni 
ucjekasz do lasu 
przed szachową armią 
rozkoszy igły 
ciepła w żyłach 
czy też tego pragniesz 
śmiało 
nie czekaj 
aż życie ucieknie 
szarpnij za kierat 
zrzuć okulary 
uczyń wszystko 
by zabić nudę 
motory 
rewolwer 
nagłówki gazet 
paczkę trotylu 
pod wóz polityka 


być może zostaniesz jedynym aktorem 
w tym ogromnym ziemskim 
tanim teatrze 
Darek Jemielniak 
Warszawa 


*) bo Złoty Szerszeń nie zgodził się na „Drogę 
życia”; wymyśl inny tytuł, autorze. 


MARZENIA 


Rzuciłam w górę 
jeden złoty — przylgnął 
księżycem do nieba. 
Teraz spada, 
kołem'się toczy... 
5 Em...RS 
Jaworzno 


(Złoty Szerszeń pozwolił sobie mocno. skrócić). 


TY 


? Szukałem po kątach, 
zakamarkach... A 
Wyrzuciłem wszystko. z afy. 


Odsunąłem stół, 
kormodę. 
Byłem na strychu 


- iw piwnicy.:. 


Nie wiedziałem, 
że słoisz za drzwiami. 


RADOŚĆ 


Patrz, jak dziecko rozkwita, 
gdy dostanie cukierka! 
Czy przetrząsnąłeś 
porządnie 

kieszenie? 


„Miszka” 


Świdnik 


odrapaną złotą klamrą 
Usta podkreślam wściekłą szminką 
Skrapiam się perfumami. 
l szukam : 
Zapachu Wielkiego Świata 
Magda Nowosielska 
Zawiercie 


Szukanie 
— zbieranie ziaren piasku 
do sita 
Szukanie 
— łapanie kropel deszczu 
w chusteczkę 
Szukanie 
— to kochanie ciebie takim 
jakim jesteś 
Agnieszka Buczek 
Łódź 


W kolejnych numerach „ŚM” znajdziecie pozostałe wiersze konkursowe. 


Dirty dancing 


Taniec ten narodził się w Amoryco, w czasach 
kledy prezydentem był John Kennedy, gdy nie 
znano muzyki Beatlesów I nie powstały |oszczo 
filmy z Jamesem Bondem. Wiotnam był jeszcze 
wtody dla Amerykanów po prostu miejscem na 
mapie. Martin Luther King walczył o równość 
rasową. Kobiety zaczynały domagać się rów- 
nych praw. Wiele szumu narobiła wtedy książka 
Betty Friedman — czołowej działaczki ruchu 
wyzwolenia kobiet. 

„Brudny tanlec'', wg twórców fllmu „Wirujący 
seks”, był właśnie znakiem zbliżania się nowych 
czasów — burzliwych, buntowniczych, gdy „do 
głosu” doszła młodzież lat sześćdziesiątych. 
Przez swą erotykę, przez egzotyczne źródła, do 
których się odwoływał (połączenie amerykańs- 
kiego rock-a-billy z rytmami latynoskimi) — pro- 
wokował! Był tańcem w odczuciu ówczesnych 
rodziców nieprzyzwoitym. Nie pierwszym zresz- 
tą w historii... 


Najlepszy 
film muzyczny 


. 


minionego dziesięciolecia 


„Dirty Dancing" stał się w Ameryce | na 
Zachodzie wydarzeniem roku 1987. Za piosenkę 
„The Time of My Life'' otrzymał nagrodę — ,,Zło- 
ty Glob'' '87, następnie jako najlepszy film — „O- 
scara'' '88. Bił też w 1989 r. rekordy popularności 
w formie kasety wideo. Wszedł właśnie wówczas 
na ekrany polskie. Jego sukces sprowokował 
nakręcenie wielu podobnych muzyczno-tanecz- 
nych melodramatów (m.in. „Salsy'”) oraz po- 
wstanie serii instruktażowych kaset uczących 
rozmaitych tańców. Jedną z nich — kasetę wideo 
„Swayze Dancing'" — rozprowadzał na własny 
rachunek sam Patrick, gwiazdor „Wirującego 
seksu''. Szkoli na tej taśmie osobiście, ze zmie- 
niającymi się partnerkami (z matką Patsy, z żoną 
Lisą i z siostrą Bambi) nie tylko w mambo, ale też 
w walcu, twiście, tangu, w tańcu disco. 

Film jest kinowym debiutem Emile Ardolino 
— znakomitego speca od reklamówek i reżysera 
telewizyjnego. To, że pokazał taniec po mist- 
rzowsku — nie dziwi u czołowego dokumentalis- 
ty tańca i baletu New York Public Library, autora 
serialu „Dance America" i kilku pojedynczych 
filmów baletowych, z których jeden uhonorowa- 
no w 1985 r. „Oscarem. „Dirty Dancing" uznano 
za film wyjątkowy, bo opowiada o dwóch momen- 
tach przełomowych — o czasie, gdy zaczynała 
się rodzić tzw. subkultura młodzieżowa i o donio- 
słej chwili innego rodzaju — kiedy to dziewczyna 
staje się kobietą. A opowiada o tym po prostu 
piękniel 


„Och! Wspaniały 


ten Johnny” 
— o Patricku Swayze 


Nie trzeba nikogo przekonywać, że Patrick to 
aktor znakomity, tym bardziej, że mieliśmy już 
okazję poznać go dobrze, lepiej niż Jennifer. To 
człowiek sukcesu: na niwie prywatnej i.zawodo- 
wej wiedzie mu się niezmiennie doskonale. No, 
z jednym może wyjątkiem — kiedy to musiał 
zrezygnować z kariery zawodowego tancerza ze 
względu na kontuzję kolana. 

Jest starszy od swojej partnerki o osiem lat bez 
trzech miesięcy — ta różnica wieku nie prze- 
szkodziła im w prawdziwej przyjażni. Wymaga- 


Patrick z żoną Lisą odpoczywają na ranczo 


nia stawiane mu w roli Johnny'ego, po latach 
nauki tańca, były dla niego „bułką z masłem”. 
Można by rzec, że pod okiem matki — tancerki, 
od dziecka przygotowywał się do tej roli. Mógłby 
więc zagrać ją „z marszu”, tymczasem pracował 
nad nią bite dwa miesiące przed rozpoczęciem 
zdjęć do filmu. Pomagał, po prostu, niedoświad- 
czonej koleżance. Szkolił ją z takim poświęce- 
niem, że później całe wieczory musiała ponoć 
moczyć zmęczone stopy. 

Patrick znakomicie zagrał chłopaka zafascy- 
nowanego nieśmiałą Baby. Nic dziwnego. Mniej 
więcej dziesięć lat wcześniej był zakochany 
w takiej właśnie dziewczynie i ożenił się z nią. Są 
z Lisą bardzo szczęśliwym, choć bezdzietnym, 
małżeństwem. Raz tylko stanęli wspólnie na 
planie tego samego filmu. Grali w „Steel Dawn” 
parę walczącą o przetrwanie w ginącym świecie. 
Patrick wspomina to z przyjemnością i ma na- 
dzieję, że kiedyś będą też mieli okazję zagrać 
razem w filmie, w którym zostaną wykorzystane 
ich taneczne umiejętności. W tańcu rozumieją 
się bowiem wyjątkowo dobrze. 

Po sukcesie w „,Dirty Dancing” Patrick zagrał 
w „Tiger warsaw'* — syna odtrąconego przez nie 
rozumiejących go rodziców. Potem w futurys- 
tycznym westernie „Desert warrior” i policyjnym 
dreszczowcu „Next of Kin”. Sporym powodze- 
niem cieszył się też film akcji, w którym zagrał 
główną rolę — ,„Roadhouse”. Aktor nie stroni też 
od ról telewizyjnych, jak dotąd jednak mieliśmy 
okazję oglądać go tylko jako Orry'ego Maina 
w „Północ i Południe”. 

Artysta wolny czas spędza najchętniej poza 
miastem — z żoną, na ranczo „Bizzarro” u stóp 
wzgórza San Gabriel, na północ od Los Angeles 
Państwo Swayze mają tam prawdziwy zwierzy- 
niec. Kilka psów, z których najbardziej kochana 
są — brązowy Jazz i wielka pudlica Evelin, 
a także kury, pawie i konie. 

Gwiazdor filmowy jest też utalentowanym pio- 
senkarzem (wydał w 1988 r. płytę „She's like the 
Wind”), a także człowiekiem Interesu. Jest 
współwłaścicielem eleganckiego lokalu w No- 
wym Jorku — „Mulholland Drive Cafe''. W przy- 


szłości — chciałby podobne otworzyć w Chicago 
i Miami. 


W Nowym Jorku, 1 maja 1960 r. przyszła na 
świat córka aktorskiej pary — Joela Greya, 
pamiętnego konferansjera w słynnym filmie „Ka- 
baret” | Jo Wilder, która dała się też poznać jako 
utalentowana piosenkarka i tancerka. W 1978 r 
Jennifer wstąpiła, choć rodzice nie byli tym 
zachwyceni, na wydział aktorski w Neighborhood 
Playhouse w Nowym Jorku. Po dwóch latach 
rozpoczęła karierę w Pantomimie. W filmie za- 
czynała od drobnych epizodów (w „Reckless” 


la Iwonki Kedzic 


i „American Flyers"). W 1984 r. zagrała znacz- 
niejszą rolę u boku Richarda Gere w „Cotton 
Club". Z Patrickiem Swayze — przyszłym part- 
nerem w „Dirty Dancing” zaprzyjaźniła się na 
planie „Red Dawn”, amerykańskiego filmu będą- 
cego przestrogą przed trzecią wojną światową. 

Rok przed sukcesem w „Wirującym seksie'' 
Jennifer zagrała siostrę młodego obiecującego 
Matthewa Brodericka w filmie „Ferris Bueller'a 
Day Off”. Młodzi artyści pokochali się i zaczęli 
planować wspólną przyszłość. Tak więc zako- 
chanej po raz pierwszy Jennifer nie było trudno 
wczuć się w pierwszą miłość swojej bohaterki 
Baby. Niestety — związek ten przetrwał 3 lata, by 
zakończyć się... rozstaniem. Kolejną sympatią 
Jennifer został brat Aleca Baldwina — gwiaz- 
dora wielu seriali tv— imieniem Billy, też zresztą 
artysta. Ta miłość była burzliwa i trwała bardzo 
krótko. Nie doszły też do skutku zaręczyny mło- 
dej aktorki z kolegą po fachu Johnnym Deppo. 
W ciągu czterech lat biedna (choć zamożna) 
Jennifer przeżyła więc trzy poważne uczuciowe 
zawody. Nic dziwnego, że ogłasza stanowczo: 
— Nigdy już nie będę spotykać się z aktorami. 
Dodaje jednak na wszelki wypadek: — Nigdy nie 
powinno się mówić „nigdy”, wiem o tym, ale 
naprawdę chciałabym wreszcie spotkać normal- 
nego chłopaka, który interesowałby się czymś 
więcej niż sobą! 

Jennifer odpoczywa więc od romansów. Fani 
widują ją często „w cywilu'*', gdy robi zakupy. Nie 
nosi wtedy szkieł kontaktowych — tylko okulary, 
zamiast wysokich obcasów (ma 160 cm wzrostu) 
— sportowe buty, dżinsy i T-shorty, nie maluje 
się wtedy wcale. Wciąż wygląda bardzo młodo. 
— Mimo to — twierdzi Jenny — nie czuję się 
bynajmniej nastolatką i wcale nie chcę się nią 
czuć. Ale dobrze pamiętam ten wiek — człowiek 
wtedy wcale nie jest taki szczęśliwy, jak myślą 
dorośli! Jenny nie rozstaje się ze swoim pies- 
kiem Lulu. Ma apartament w Nowym Jorku i pięk- 
ny dom w Hollywood. Ostatnio Lulu zawsze 
towarzyszy jej w podróżach pomiędzy tymi mias- 
tami. Kariera Jenny układa się powoli, ale pew- 
nie. Ostatnim jej osiągnięciem jest rola prawni- 
czki w filmie ,„Morderca z Mississippi” (film 
dotyczy autentycznych wydarzeń — zamordowa- 
nia trzech bojowników praw obywatelskich 
w 1963 r.). Jej męża w tym filmie gra Tom Hulce 
(„„Amadeusz''). To bardzo dorosła rola dla Jen- 


Młody wygląd Jenny odziedziczyła po ojcu. To właśnie 
Z NIM zą rękę Ją tutaj oglądacie 


W wakacje roku 1963 cenlony lekarz — doktor Houseman 
— przyjeżdża z rodziną na wczasy do ośrodka wypoczynkowego, 
który prowadzi jego przyjaciel, twórca metody sterowanego przez 
specjalistów relaksu. W pensjonacie tym wczasowicze wyblerają 
pomiędzy licznymi przyjemnościami zorganizowanymi przez ob- 
sługę. Starsza córka doktora, Lisa, polecona Jest więc dyskretnej 
oplece kelnera Robbiego, zaś młodszą, 17-letnią Baby, ma się 
zajmować wnuk właściciela hotelu — Nell. Baby Jednak znudzona 
konwencjonalnym zachowaniem Nella wymyka się z zabawy 


tanecznej zorganizowanej na począku turnusu I trafla do pawilo- 
nu, w którym spędza wolny czas personel. Jest śwladklem 
wspaniałego poplsu dwójki Instruktorów tańca, który wszystkich 
„podrywa”' do pląsów. Nile jest to Jodnak zwykły towarzyski taniec 
—todirty dancing (brudny taniec) — zmysłowe mambo! 
Wówczas właśnie Baby ulega zafascynowaniu przystojnym In- 
struktorem Johnnym, a on z kolel dostrzega tą niepozorną, nie 
umiejącą tańczyć, ale I niezwykłą dziewczynę. Nlo wledzą jeszcze 
nic o uczuciu, które się w nich obudzi I o tanecznej próbie, którą 
razem przejdą... (cd. na ekranie). 


nifer — byłej Baby. Doczekała się za nią wielu 
pochwał. 

Jennifer, która zaakceptowała fakt powstania 
telewizyjnej, serialowej wersji „Dirty Dancing" 
(Patricka Swayze zastępuje w niej Patrick Cas- 
sidy) nie wyobraża sobie jednak drugiej, kinowej 


części tego fllmu. (Producenci wciąż ją zapowia- 
daj ) — Co tu O EA zastanawia się. 
— Hlm był fajny, bo opowladał o przeżywaniu 
plerwszej miłości, a dzieje się to przecież w życiu 
każdego człowieka tylko raz. Ale jeśli scenariusz 
„Dirty Dancing II" by powstał I był ciekawy 
— czemu miałabym nie zagrać? 


OPOWIEŚĆ 
W RYTMIE 
MAMBO 


A tak wyglądał gwiazdor, 
gdy miał lat... 11 


2) 


mot 


rez€ 


OE 
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TELEWIZJA 


4, 5, 6, 7 grudnia 


WTOREK 4 Xll 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranne rozmaitości 
9.00 Władomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Przyjemne z pożytecznym 
9.55 „Dynastia (53) — serial prod. USA 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 Muzyka — Z struny 
12.30 Na leglonowym szlaku 
13.00 Chemia — Reakcje utleniania — re- 
dukcji 
13.30 Legendy polskie 
14.05 Agroszkoła — Układy napędowe cią- 


RS" 

35 „Królowie mórz” — Wikingowie, film 
dok. TP 

15.05 „„Jedwabny szlak” (8) — sorłal dok. 
prod. jap. 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Tik-Tak oraz 
w Kinie Tik-Taka: „Misia ogł prawa po 
ACR — serial anim. prod. USA 

e 


17.15 Teleexpress 

17.30 10 minut 

17.45 Telewizyjny Teatr Prozy: |. Turgie- 
niew „Wiosenne wody” reż. A. Maj, wyk. M. 
Robakiewicz, A. Biedrzyńska, B. Karkosz- 


ka, A. Kozak 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Dynastia”* (53) serial USA 

20.55 Teraz — tygodnik gospod. 

21.25 „De Gaulle — ciągłe wyzwanie” (3) 
— dok. serial SEZ franc. 

22.20 Wiadomości wieczorne 

22.35 Leksykon Polskiej Muzyki Rozryw- 
kowej 

23.25 Język francuski (6) 


Program 2 

6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs JE: angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (89) — serial prod. 
USA 
0.00 CNN — Headline News 
0.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
1.00 Burda — kursy kroju i szycia 

1.15 „Pogarda'' film fab. prod. frac. 

2.15 Film dok. 

13.15 Program dnia 

13.20 Przegląd prasy 

13.30 Dookoła świata — w Rumunii 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Magazyn ekologiczny 

14.45 Z wiatrem | pod wiatr — magazyn 
żeglarski 

15.00 Film fab. (dla młodych widzów) 
16.00 W kontakcie ze światem 

17.00 „National geographic" — Poszukiwa- 
cze, serial dok. prod, USA 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 

18.30 Modlitwa wieczorna 

18.50 Program dokumentalny 

19.30 Język angielski (37) 

20.00 * Ślhdomka w „Dwójce — franc. pr. 
satelitarny przedstawia 

21.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport s 
21.55 „Pogarda” film fab. prod. franc., reż. 
J. L. Godard, wyk. M. Piccol, B. Bardot 
23,35 Teatr, czyli świat — z Danielem 
Olbrychskim rozmawia Andrzej Żurawski 


1 
1 
1 
1 
1 


0.05 Komentarz dnia 
0.10 CNN — Headline News 
0.25 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 


ŚRODA 5 XII 


Program 1. 
7 Express gospodarczy 
8,00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkola 
9.35 „W upalny dzień” film fab. prod. ang 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
b 00 Kryptonim „Klio” — Dobry gospo- 
larz 
12.30 Sylwetki historyczne „Bohater z poo- 
ESY aktem zgonu” 
3.00 Człowiek | środowisko — Rolnictwo 
ekologiczne 
13.30 Spotkania z literaturą: Jan Kochano- 
wski — „Odprawa posłów greckich” 
14.05 Agroszkoła — Układy jezdne | klero- 
wnicze w ciągnikach rolniczych 
14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.15 Chemia bez tajemnic 
15.00 Język niemiecki (14) 
15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Polska 
emigracja, — Polonia I emigracja w lltera- 
turze Bane 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Kino nastolatków: „Karlno” (13) „Ce- 
na sukcesu'' serial TP 
16.45 Dla młodych widzów: Sami o sobie 
17.10 Magro magazyn 
17.15 Teleexpress 
17.30 System — publicystyka międzynaro- 
dowa 
17.55 10 minut 
18.10 Klinika Zdrowego Człowieka 
18.30 Sprawa dla reportera 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „W upalny dzień'* — fllm fab. prod. 
ang. reż. Ch. Morahan, wyk. P. Ashcroft, M. 
Gambon, P. Hodge 
21.55 Racje 
22.25 Film dokumentalny 
22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15 Język angielski (7) 


Program 2. 
6.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa'' pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara' (90) serial prod. 
USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — kursy kroju I szycia 
11.15 „Córy słońca” (4 — ost.) serial aust- 
alEz 
12.15 Gdzie są taśmy z tamtych lat — sup- 
lement 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Publicystyka 
15.00 Film fab. 


16.00 Kontakt TV— W kontakcie z przygodą” 


17.00 Przychodnia Wszelkich Dolegliwości 
— „Wyższy standard" serial austral. 
17.55 niwerea ny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 

18.30 M.A.S.H. serial prod. USA 


19.00 Magazyn „1027 b 
19.30 Język francuski (0 
20.00 Wrocław na antenie Dwójki 
21.00 Za wszystkich stron AN nawiść 


nienawiść” (1) — roporta: 4 Duraja 
ż ZSRA 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.65 labiryncie” — sorlal TP 


22.25 Telowizja nocą 

23.10 Komentarz dnia 

23.15 CNN — Hoadlina Nowa 

23.30 Uniwersalny kurs jęz. anglelskiego 


CZWARTEK 6 XII 


Pam 1, 
B Dzień dobry = poranny magazyn 
rozmaltości 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Sto lał — magazyn ubozpioczoń apo- 
łecznych 
9.20 Domowo przedszkole 
9.45 „Ulice San Francisco" (13-08t.) sorlal 
krym. prod, USĄ „Kolekcja orłów” 
10.35 To SODA przydać 
12.00-15.55 Telowizja edukacyjna 
12.00 Szalona pojazdy — film dok. R. Kan- 
ciruka 
12.30 Skarby ciemnolicej Madonny (2) 
13.00 Fizyka — Z w polu ma WRO U 
13.30 Spotkania z fiteraturą — Juliusz Sło- 
wacki — człowiek I twórca 
Mall Agroszkoła — Typy użytkowe | rasy 
on 
14,30 Przez lądy I morza — Oaza wśród 


lądów 

15.05 Kim być? — pr. dla maturzystów 
15.30 Uniwersytot Nauczycielski — Szkoła 
w U rękach — Rodzice I szkoła — jak 
jest 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz 
w Kinie Kwanta: „Qed — szaleńcza jazda 
17.15 Teleexpress 

17.30 Spojrzenia — publicystyka między- 
narodowa 

17.55 10 minut 

18.10 Film dok. 

18.50 Magazyn katolicki 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Ulice San Francisco" (13-ost.) serlal 
krym. USA 

21.00 Pegaz 

21.30 Interpelacje 

22.30 Wiadomości wieczorne 


22.45 Twice nice | Steven Dale — Sopot '90 


23.15 Język angielski (37) 


Program 2. 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
7.15 Uniwersalny kurs Jęz: angielskiego 
7.20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pr. dla dzieci 
9.10 „Santa Barbara” (91) serial USA 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — kursy kroju i szycia 
11.15 „Wilcza góra” film fab. prod. cze- 
chosł. 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 Wrocław na antenie Dwójki 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 Film fab. 
16.00 Publicystyka 
17.00 Spotkanie z psychoterapeutą Anatoll- 
Jem Kaszpirowskim 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata” (22) serial prod. USA 
Wi z soboty) 
19.00 Film dok. 
19.30 Język niemiecki (7) 
20.00 Reportaż 
20.15 Rewelacja miesiąca Giacomo Puccini 
„Dziewczyna z Zachodu” (akt |) reż. J. 
Vernon, wyk. C. Neblett, P. Domingo, S. 
Carrolo, F. Egerton I inni 


© ldo panotkma dnie my 
IEEE umi" 
h lontacz d 


t —— Hoadlina Nows 
4,00 Uniwersalny kura jąz. anglelakiago 


PIĄTEK 7 XI 


Prodi BROŃ SIĘ! 
pd tzyrosa gospodarczy 3 
100 Dzień dobry = poranny magazyn 

rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranna 

0.10 Domowe przadazkola 

9,36 „Kopornik” (1) — „Niobo” aerial TP 
roż, E. | Cz. Patolaa 

|; Szkola dla rodziców 

1 


..przed chwytem 
za włosy 


Chwyt za włosy stanowi najczęściej 


00-15.56 Tolowizja Edukacyjna j 
2.00 Bylo sobla życie (2) = „Narodziny 
serial anim. prod. franc. 
12,30 Historia — Początki państwa pol- 


sklogo wstąp do bardziej brutalnej akcji, np. prze- 
łunkojl obo pozd k kato? wrócenia, duszenia lub uderzenia drugą 
anesz" fim dk: pra ZB (1 „Pałac B roką. Aby nie dopuścić do rozwinięcia 
WC roszkola — Żywienie I użytkowa: | ataku, błyskawicznie chwytamy z góry pra- 


14,30 RA AAC 14) 

15,00 Ministorstwo Edukacji Narodowej wy- 
Jaśnia, Informuje, łez 

15.05 „Powiązania (5) „Koło fortuny'' film 
dok. prod. ang. 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16,10 Video-Top 

16.20 Dla ZAL widzów: Latający Holen- 
dor — Klub Zdobywców Oceanów 

16.45 Dla dzieci; 
17.15 Teleexpress 
17.30 Raport — publicystyka miąędzynaro- 
dowa 

17.55 10 minut 

JE „Kasztelanka”' film TP reż. A. Sławiń- 


wą ręką za nadgarstek napastnika, a lewą 
za przedramię (patrz zdjącie). Skręcając 
tułów w lewo, przy jednoczesnym zastoso- 
waniu tzw. dźwigni na staw łokciowy, prze- 
wracamy napastnika na ziemię i uwalnia- 
my się z chwytu za włosy. 

Rada praktyczna: dążymy do takiego 
ustawienia ciała, aby łokieć napastnika 
znalazł się pod naszą pachą, co gwaran- 
tuje skuteczność kontrataku. Obronę mo- 
żemy kontynuować przez uderzenie napa- 
stnika w głowę kolanem dowolnej nogi. 
Wskazana szybka ucieczka i alarmowanie 
o napadzie. (b-p) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


luchcia 


19.30 Wiadomości 

.05 „Kolejne wojny” (5) serial ang. 
21.05 New York, Now York 
21.35 Panorama światowego sportu 
22.05 Hajch Lite — program rozrywkowy 
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.05 Weekend w jedynca 


Program 2. 
6.551 1.00 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 
7.00 CNN — Headline News 
15 Uniwersalny kurs Jez. angielskiego 
20 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa' — progr. dla 
dzieci 
9.10 „Santa Barbara" (92) serial USA 
10.00 ĆNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Burda — kursy kroju i szycia 
5 „Bagdad Cafe ' — serial prod. USA 
11.40 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych 
12.50 „Crime story” (23) serial USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Program publicystyczny 
15.00 Fllm fab. (dla młodych widzów) 
16.00 „W labiryncie'* — serial TP (powt.) 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 
17.00 „Noce i dnie' (2) „Piotruś i Teresa'' 
serlal TP 
17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00-21.30 Programy regionalne 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Crime story” (23) — serial prod. 
USA 
22.35 $port 
22,45 Światowa scena muzyczna 
23.45 Komentarz dnia 
23.50 CNN — Headline News 
0.05 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
0.15 Noc z anteną 5 — progr. nocny 
z Wrocławia 


[4 
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— Przygotowują dla lizusa specjalne tortury. 

» — Tak, to znakomici specjaliści — przypominam zabiegi, jakie 
stosowali podczas niedawnych „,przesłuchań”. 

— Do licha — Mały Męcki zatarł ręce podniecony. — Jak 
myślicie, co mu zrobią? 

— Cicho! — przerywam nagle — Co to, słyszycie? 

Zza gmachu szkoły dobiegł nas przejmujący krzyk, a potem 
zgiełk radosnych podnieconych głosów. Mocne uderzenie, znów 
te wibrujące głosy — ciarki mnie przechodziły. 

Patrzyliśmy jeden na drugiego. 

— Zaczęli zabawę z Wyrzkiem — Mały Męcki ślinił nerwowo 
wargi. 

— Z pewnością robią mu ścieżkę zdrowia. 

— wWsłuchiwaliśmy się ze zgrozą i odrazą w te wrzaski, wśród 
nich wyróżniał się jeden, najbardziej charakterystyczny spośród 
głosów wydawanych przez Ciesi — znany jako „krzyk ob- 
dzieranego kangura”, najbardziej dziki I przenikliwy — widocz- 

»nie zabawa rozkręcała się na całego. 

— Nie, skalpują go — powiedział Duży — poznaję ten krzyk! 

— Tak od razu? — skrzywił się z miną znawcy H. H. Pajęcki. 
— Najpierw przepuszczają przez filtry, potem robią masaż 
kardynalny. 

— Przypalają — mlasnął Mały Męcki. — Czuję dym. 

— Faktycznie jakby swąd skóry — pociągnął nosem H. H. 
Pajęcki — Przypiekają mu pięty — orzekł autorytatywnie. 

— To... raczej swąd gumy — zauważyłem nieśmiało. 

H. H. Pajęcki spojrzał na mnie ciężkim wzrokiem. 

— Pięty — powtórzył z miną rzeczoznawcy. 

Nowy efekt dźwiękowy. Coś w rodzaju żałosnego wycia rozdar- 
ło powietrze. 

— To krzyk „kojota głaskanego pod włos'”'! — Obara zaniepo- 
koił się nie na żarty. — Biegniemy. Chociaż to lizus, od- 
powiadamy za lizusa. 

Ruszyliśmy. Za nami pognał Męcki z wrzaskiem: 

— Chodźcie, chodźcie wszyscy! Męczą Wyrzkal 

Na ten zew ruszyło za nim pół klasy. 

Omijając budynek wybiegliśmy na otwartą przestrzeń tak 
zwanego ,„Stepu Zaszkolnego” albo, inaczej „Zabudzia”. Wybie- 
gliśmy I nagle stanęliśmy w osłupieniu, jak zaklęci. Na świeżej 
kwietniowej trawce między dwiema bramkami z tyczek połączo- 

nych u góry sznurem uganiało się z dzikim wrzaskiem kilkunastu 
chłopaków wystrojonych w błyszczące kostiumy czerwono-nie- 


bieskie i zielono-pomarańczowe, nowe i nieskazitelne, jakby 
prosto z półek sklepowych. Biało-czarna łaciata piłka raz po raz 
wzlatywała do góry wywołując krzykliwe komentarze graczy. 

— Ale nie to wprawiło mnie w największe zdumienie, lecz 
Wyrzek we własnej osobie, spocony i rozczochrany, biegający 
ofiarnie po bolsku, tak samo ubrany jak oni... po prostu... po 
prostu Jeden z nich! 

Nagle rozległ się gwizdek. Na nasz widok Ciesielski przerwał 
grę | bawiąc się piłką podszedł do nas. Za nim zbliżył się 
zadyszany Wyrzek. 

— A państwo w jakiej sprawie? — padło wyzywające pytanie. 

— My? ... Nic — bąknął Obara — myśleliśmy, że... — urwał 
zakłopotany. — Głupstwo... 

— Słyszeliśmy zwierzęce głosy — wmieszałem się śmiało. 
— Myśleliśmy, że obdzierasz kangura ze skóry — dodałem 
z zimnym uśmiechem. — Czasami żal nam kangurów. 

Ciesielski też uśmiechnął się pod nosem. 

— Mówiłem, żeby się tak nie darli, ale gdzie tam... Roznosi 
chłopaków z uciechy! Sami widzicie. Pierwszy raz mogą pograć 
Jak ludzie. Wiem, głupio wyszło. Mogli nadawać mylące wrzaski. 

— Otóż to — mruknął Obara. — W każdym razie nie jest to 
cacy... 

— Wiem... — przerwał Krzysztof. — Chyba nie macie pretensji, 
że zostawiliśmy was z tymi miotłami? — uśmiechnął się niewin- 
nie. — Za dużo było ludu do takiego arcygłupiego zajęcia, a my 
nie lubimy przepychanek. 

Wzruszyłem ramionami. 

— Otóż to — mówię i podchodzę do Wyrzka. 


Mierzymy się w milczeniu wzrokiem. 


— Pięknie, zdrowo i do twarzy ci w tych majtkach — mówię 
wreszcie. — Ale co ty robisz w tym szemranym towarzystwie? 

Wzrusza naburmuszony cherlawymi ramionkami. 

— Nic. Po prostu gram w piłkę. 

— Z nimi?! 

— A bo co?! 

— Tak cię zwyczajnie przyjęli... 

— Przyjęli — włącza się Krzysztof. — Nie podoba się? 

— Zdecydowanie niel Ą 

— Jak zazdrościsz, ty też możesz przyłączyć się do nas, 
prawda chłopaki? Przyjmiemy Żabę? 

— Jasne — rozległy się głosy. — Wszyscy kochamy Żabę. 

— Jak widzisz, nie ma problemu — zwrócił się do mnie 
Ciesielski. — Chętnie przyjmujemy narybek... przepraszam kljan- 
ki do szkolenia, żabi wygląd nam nie przeszkadza. Zapraszamy. 

Odpowiada mu śmiech rozbawionych zauszników. Cieś wsta- 
wia jeszcze parę wątpliwych dowcipów, po czym daje mi wresz- 
cie spokój | uczepia się z kolei Obary. 

— Za ciebie to bym nawet zapłacił dolarami, Misiu. O niczym 
bardziej nie marzę jak o tym, żeby zobaczyć Misia Bara-barę, jak 
biega z nami po boisku. Rozważ tę propozycję, Misiu; kostlum 
dostaniesz gralis. Mam coś dla ciebie specjalnie dużych roz- 
miarów. Uczciwa propozycja. 

— Zastanowię się nad tym — sapie Obara. — Ten kostium 
bardzo mnie wabi... Przepraszam za niedyskretne pytanie, ale 
Język mnie świerzbi nie do wytrzymania, skąd to nagłe wzbogace- 
nie klubu, te kostiumy, ta piłka? 

— Fajna, nie? — Cieś podrzuca ją z zadowoleniem do góry. 
— Przepisowa. Można taką grać nawet w ekstraklasie... 

— Jeszcze wczoraj graliście starym flakiem. Skąd ta nowa 
piłka? 

— Skąd? — Krzysztof Cieś zaśmiał się ubawiony — Jak to 
skąd? Prosto z wystawy w „Polsporcie”. Nie widzieliście? Przez 
miesiąc leżała tam na wystawie. 

—O ile mnie pamięć nie myli, niedawno narzekałeś, że nie stać 
was nawet na łatę do flaka. A tu od razu nowa futbolówka? Jakim 
sposobem? — zapytał Miś. 

— Zaraz ci to wytłumaczę. Wziąłem pożyczkę w banku. 
Podpisalem wekselek; czy ty wiesz, Misiu, co to weksel?! Gepard 
mi podżyrował. On popiera kulturę fizyczną — było jasne, że 
nabija się z nas ku uciesze Ciesi. Na szczęście szybko Gie 
sprzykrzyło. 


Cdn. 


10 


? Święty, je wię, 
m Alboć wezmą wheg; 
— tak kazał święty 


tak pisze Mikołaj Rej (1505-1569) w „Krótkiej 
rozprawie między trzema osobami: panem, wójtem 
a plebanem”, a sto lat później Wacław Potocki 
(1621-1696) | potwierdzi: 

AS SU ksiądz płeban mówił z ambony 

% zwyczajem, 

Niech g każdy podzieli z świętym Mikołajem, 

Nie chce li kto w dobytku szkody mieć od wilka, 

Więc mu pośle barana, gęsi i kur kilka...” 

Mało kto pamięta, że wilki zbierały się w dzień 
Mikołaja i debatowały co komu i kiedy wyrwać, aby 
więc rozbojowi zapobiec składano w wilię Mikołaja 
dary biskupowi, aby ten nie zapomniał o stosow- 
nych modłach, a pasterze ponadto, tak na wszelki 
jeszcze wypadek, pościli i smagali bydło „wiecha- 
mi” ziołowymi głośno przy tym wykrzykując, że to 
nie oni biją, jeno święty Mikołaj. 

Biedny święty Mikołaj — wszystko na niego. 
Biedny, a szczodry, a do tego zapracowany setnie, 
bo jest patronem więźniów, żeglarzy, panien bez 
posagu, wilków — a i przed wilkami ma ochraniać, 
no i co najważniejsze — prezenty musi roznosić. 
| robi to od stuleci. Na ogół sumiennie. 

Pomóż Mikołajowi! Akcja „ŚM — trwa... 


MYSZ SZ. PRZEPRASZA 


Obiecała, ale zapomniała. W poprzednim Strychu miało 
być wyjaśnienie Andrzejkowego Kręgu. Tego z wróżbami 
Jest dzisiaj. Spóźnione, ale takie samo jakie miało być 
A więc: jeśli trafiłaś w pola a, d — na pewno między św 
Andrzejem (30 XI) a Natalią (1 XII) zdarzyło się coś miłego, 
sympatycznego. Tak bywa, gdy się człowiek „na dobre” 
nastawi 

Jeśli trafiłaś w pola B, C — uśmiechnij się. Jeszcze się 
nie zdarzyło to coś, co sprawi cl dużo radości, ale tocoś jest 
tuż, tuż. Możesz mu nawet trochę pomóc 

Jeśli nie trafiłaś w żadne z pól koła — to co się zdarzyło, 
nie było wyczarowane, Zdarzyło się samo. Masz szczęś- 
ciel 


KUZYNKI, NIE BĄDŹCIE 
SNOBKAMI! 


Jubiler z San Francisco, Sidney Mobell, wśród 
podarków świątecznych, którymi stara się zadowo- 
lić wybredne gusta swoich bogatych klientów, wy- 
stawił ... łapkę na myszy. Pełnosprawne urządzenie 
wykonane jest z 14-karatowego złota, a serek 
— przynęta jest dlamentowy. Cena tego zbrod- 
niczego cacka jest dość wygórowana 

Mysz Szara przypuszcza, żeżadna z jej ameryka- 
ńskich kuzynek nie da się znęcić byle błyskotką 


e Klody w jednym z banków w Amstor- 
damie zamaskowany bandyta z rowol- 
Werom w ręku podbiegł do oklenka 
| zażądał pieniędzy, kasjer nle odrywa= 
Jąc wzroku od komputora powiedział 
stanowczo: „Proszę stanąć w kolejco 


l czokać, aż zostanie pan wozwany”. 
Osłupiały bandyta wycofał siq z ban: 
ku. 

© Powion norwoski pastor przygoto- 
wując niodzielno kazanie nagrał ja na 
taśmę magnetofonową. W sobotą zło* 
dziej ukradł mu magnetofon wraz 
z kasatą, Kazanio dotyczyło siódma- 
go przykazania, Pastor liczy, że zło- 
dziej przesłucha kasotą. Zdarzenia 
miało miejsce przed pięciu laty, 


POZNAJECIE? 


Urodził się w 1920 roku w małej 
toskańskiej wiosce (Italia), Zwał się 
wówczas lvo Livi, a teraz? Kto to? 


AKWARIUM NA SZYI 


Mark Larson studiował przoz powien 
czas teologią, potem starał sią zostać 
skrzypkiem — wirtuozem. Nle bardzo mu to 
wychodziło, Nie został ani teologiem, ani 
muzyklem, został natomiast wziętym proje- 
ktantem I producentem najbardziej ekscen- 
trycznych krawatów w lubującej sią w eks- 
centrycznościach Ameryce 

Kledyś Mark wybierając się na potań- 
cówkę chclał czymś zaskoczyć towarzyst- 
wo. Plastlkową, wąską torebkę napelnił 


* wodą, wpuścił w nią małą rybkę I założył na 


szyję. Taklm krawatem rzeczywiście zrobił 
wielkie wrażenie, 

Krawat-akwarlum wzbudził zachwyt 
| Larson zaczął podobne wyrablać w „krót- 
kich seriach”. Najpierw dla przyjaciół, po- 
tem dla przyjaciół przyjaciół, dla znajo- 
mych, dla znajomych znajomych. 

Rozszerzał asortyment. Wypuścił krawa- 
ty-wazony ze świeżymi kwiatami, krawaty 


„— wwite z plastikowych roślin, krawaty 


przezroczyste, krawaty puchate, krawaty 
ciepłe | chłodzące. Zwariowane krawaty 
Marka cieszą się powodzeniem wśród eks- 
centryków, a dostać taki krawat nie jest 
łatwo, bo producent nie lubl masówki. | jest 
bardzo drogi. 


Gadająca maszyna 


Japońska firma „,Brothers Indust- 
ries' wypuściła pierwsze egzemplarze 
mówiącej maszyny do szycia. Maszyna 
sterowana jest. przez komputerek, 
a przy tym zastosowano sygnalizator 
dźwiękowy, dzięki któremu maszyna 
ostrzega w wypadku błędu czy awarii. 
Jednocześnie instruuje, jak błędów 
w obsłudze uniknąć. Maszyna „„zna'” 
120 słów. 

Może już niedługo będą maszyny, 
same decydujące co i jak uszyć swojej 
pani, a może także miło poplotkują?! 


U 


l kielichem. 7 


BARBARA - — (greckie Fabarosi — RZCYASKI, bc niegiechi 
nie mówiący po grocku). Imię żeńskie występujące w wielu krajach 
(rosyjskie Warwara, francuskie Babotte, angielskie, WOSKIĘ) — Ba 
bara, węglerskie — Borbala). .- 

Imię Barbara nosiła święta, która żyła: 
kościelna powstała w X wleku przedstawia ją jako córkę: bogatego - 
Dloskura w Nikodemil, który z powodu. Jej urody zamyka ją w wieży. 
Gdy Barbara usiłuje nawrócić go na chrześcijaństwo, wyrodny ojciec: 
ścina jej głowę mieczem, alew tejże chwili glnie od uderzenia |ploruna. 
Stąd św. Barbara jest patronką ludzi narażońych na wybuchy — prace 
wników prochowni | arsenałów, artylerzystów, AA ala też. 
flisaków, rybaków I żeglarzy, Na A, 


"MV wieku, Tradycja. 


Mikołaj prawdopodobnie kilku amerykań- 
sklm dzieciom przyprowadzi w tym roku 
„kleszonkowego” konika. Od wielu lat pro- 
wadzone są hodowlane eksperymenty mają- 
ce na celu stworzenie minikucyka. Te, które 
wyhodował J.C. Williams na swojej farmie 
w płd. Karolinie, mają 88 cm wzrostu, a galo- 
pują jak prawdziwe duże konie. Karzełki 
pana Williamsa są bardzo drogie, ale długa 
jest lista chętnych do ich nabycia. 

„Bardzo mi ciężko rozstawać się z moimi 
maluchami. Są bardzo miłe I szalenie przy- 
wiązują się do człowieka. 


Plotki 
Co kto dostał od „Św. Mikołaja” 


© axsamiiną suknią wyszywaną porlami — Katarzyna Howard, królowa 
Anglii (od męża Henryka VIII). Później została w toj sukni ścięta! 
© sobolowo blamy I piorścioń z brylantom — Sońka Holszańska (od 
narzeczonego Wladysława Jagielly), 

pióro oprawne w srobro — Jullusz Słowacki (od Marli Wodzińskiej), 

szpilką złotą do krawatu — Zygmunt Krasiński (od ukochanej Delfiny 
Potockiej), 
© ciopiy szlatrok lurocki — Fryderyk Chopin (od Georgo Sand), 
© iwanaścio chustok batystowych z wyhaftowanym złotą nitką mono- 
(wku = Napoleon (od Marii Walewskiej), 

latarnią czarnoksiąską — „gwoli rozwoselenia ponurego taty” — To- 
masz Mamn (od żony I córek), 

pudło paryskich czokoladok — Ewelina Hańska (od nie znanego jej 
wówczas Honoriusza Balzaca), 

zaproszonia do stajni, a tam stał wiorzchowiec pełnej krwi — malarz 
Eugóno Delacroix (od malki), p aa 
© nobanową laską z amblomatami wszystkich stanów — prezydent 
Teodor Roosevelt (od czlonków kongresu) 


Nazywam się Marzona Piac, 
mam 12 lat, mieszkam w Sule- 
jówku. Przesyłam do Galerii dt 
moje ukochane zwierzaki: pa- "=x.— 
pużki Kasię | Maciusia, królika 
Chrupcusla, psa Toblego i kot- 
kę Rokitę. Ona ma najpiękniej- 
sze niebieskia oczy! 


ROKITĄ 


kiŃ — "bym może AA wpływem SEA 
ŚW Wolodyjowskiego" Slenkiey A 


ną ARM wobec dziecka, s służącej I rywalki, 

lubi pokoje, w których słońce na grubych ale Z leży, 

* lubl ciszę, clasnotę I mur gruby — tak by było coś na kształt wi ży, 
zeństwa, brnie 200 e trud, znój ; 

zie | ERA pod toj pod topór. 


o la 


ads 


Czy wiecie, że... 


„.szwedzka firma Lumalampen wyproduko- 
wała „wieczną żarówkę”. Działa ona na zasa- 
dzie fluorescencji i może palić się nieprze- 
rwanie przez 30 tysięcy godzin. Ma te same co 
zwykła żarówka wymiary, a przeznaczona jest 
przede wszystkim do oświetlania tuneli, auto- 
strad, znaków drogowych i świątecznych de- 
koracji. Np. miejskich choinek bożonarodze- 
niowych! 
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Sportowcy, o których się mówi 


ŁOWCA REKORDÓW 


Amerykańsko-kanadyjska zawodo- 
wa liga hokejowa NHL jest najsiinie- 
Jsza na świecie. Nie budzi to żadnych 
wątpliwości. Również wszyscy są 
zgodni co do tego, kto jest największą 
gwiazdą współczesnego hokeja. Wa- 
yne Gretzky, dwudziestodziewięcio- 
letni gracz polskiego pochodzenia, 
już od dawna zwany jest „królem 
lodu”, „złotym chłopcem”, „hokeistą 
XXI wieku”. Niedawno skrupulatni 
statystycy NHL wyliczyli, że Wayne 

„„ustanowił fantastyczny rekord w tzw 
punktacji kanadyjskiej. Liczy się 
wniej strzelone gole I tzw. asystę przy 
zdobytych bramkach (ostatnie poda- 
nie). Okazało się, że w ciągu dwunas- 
tu sezonów zawodnik Edmonton Ol- 
lers i Los Angeles Kings uzyskał 2000 
pkt. (684 gole i 1316 asyst). Wyczyn to 
doprawdy wspaniały, zważywszy, że 
tylko nieliczni gracze mogą pochwalić 
się sumą o połowę mniejszą 


LODOWISKO ZA DOMEM 


Hokej jest najpopularniejszym spo- 
rtem w Kanadzie. Nic też dziwnego, 
że ojciec Wayne'a, z zawodu technik 
informatyk, a z zamiłowala kibic Ed- 
monton Oilers, jak tylko syn zaczął 
chodzić, kupił mu łyżwy, wykonał za 
domem lodowisko i rozpoczął naukę 
ślizgów. Dziś twierdzi, że syn prędzej 
nauczył się jazdy na łyżwach niż cho- 
dzenia. Wayne jako pięciolatek wy- 
stępował w meczach młodzików, 
a mając jedenaście lat ustanowił swój 
godny zauważenia rekord: w 68 ofic- 
jalnych spotkaniach sezonu zdobył aż 
378 bramek. Wówczas jego nazwisko 
po raz pierwszy znalazło się w gaze- 
tach. Dalej kariera „„,cudownego dzie- 
cka hokeja'' potoczyła się w zawrot- 
nym tempie. W wieku 15 lat zostaje 
uznany najlepszym środkowym napa- 
stnikiem wśród kanadyjskich amato- 
rów. W kolejnych sezonach strzelił 
kilkaset goli i wkrótce zasypano go 
"licznymi ofertami z profesjonalnych 
klubów. Ale kontraktu nie podpisał od 
razu. W 1978 roku razem z reprezen- 
tacją „„Klonowego Liścia” uczestni- 
czył w mistrzostwach świata junio- 
rów. Będąc jednym z najmłodszych 


hokelstów tej imprezy, zdobył tytuł 
króla strzelców, a dzionnikarze zall- 
czyli go do grona najlepszych graczy 
zawodów 


PROFESJONALNY DEBIUT 


W 1978 roku Wayne deblutuje 
wśród zawodowców, ale na razlo 
w mniej prestiżowej lidze — WHA. Już 
w pierwszym sezonie zdobywa 48 
goli, lecz sceptycy twierdzą, że na- 
stolatek w trudniejszych rozgrywkach 
NHL nie dałby soble rady. W kolejnym 
roku podpisuje kontrakt z zespołem 
Edmonton Ollers. Deblut jest udany; 
dzięki celnym strzałom | dokładnym 
podaniom (51 bramek I 86 asyst) zo- 
staje najskuteczniejszym hokelstą 
wśród profesjonalistów, a kibice z Ed- 
monton mają nowego idola. Gretzky 
rokrocznie należy do czołowych na- 
pastników NHL, a jego drużyna trium- 
fuje w rozgrywkach. Szczególnie uda- 
ny jest sezon 1981/82. W punktacji 
kanadyjskiej wywalcza aż 212 pkt. (92 
gole I 120 asyst). Rekord ten poprawia 
dopiero cztery lata później, uzyskując 
wspaniały wynik — 245 pkt. W wieku 
dwudziestu kllku lat zdobywa wszyst- 
ko — sławę, pieniądze, a także pod- 
pisuje kontrakt do ... 1999 roku. Szefo- 
wie „Nafciarzy” decydują się na za- 
warcie umowy, nie zwracając uwagi 
na to, że ich pupil z chwilą jej wygaś- 
nięcia będzie liczył sobie blisko... 
40 lat. 


KOSZULKA Z NUMEREM 99 


Niemal każdy wywiad ze znakomi- 
tym graczem rozpoczyna się od pyta- 
nia o niecodzienny numer widniejący 
na jego koszulce. Okazuje się, że 
Gretzky od dziecka podziwiał występy 
swego rodaka, legendarnego Gordie 
Howe'a, aten walczył na tafli z nume- 
rem 9. Przychodząc do zawodowego 
klubu Wayne oczywiście pragnął wy- 
stępować z „dziewiątką” na plecach. 
Pech chciał, że inny hokelsta używał 
już tego numeru. | wówczas trener 
zaproponował mu dwie dziewiątki. 
— Będziesz dwa razy lepszy od Ho- 
we'a, więc graj z numerem 99. | tak też 


Autorką mego portretu jest Monika Kaczyńska 


— członkini Rzepklubu. 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


TELEGRAM (nieozdobny). 


beznadziejnie... okna straciły sens. 
l listonosz gdzieś przepadł. 


powymiatane.,. Wasz RZEP 


NOWE PAPIEROSY! 


Projekt Jacka Bąkowskiego, którego zapisuję do Rzepkiubu. 


Cześć!.. Szaro, zimno, 
liście opadły 
Jesienne złoto już 


zrobił. Sam Gordle widząc |ego popl- 
sy na lodzie rzekł z zachwytom: 
— Clarki ml przechodzą po plecach, 
gdy pomyślę, jaki to będzie lonome- 
nalny zawodnik za 5 lat. Stary mistrz 
nie pomylił się. Niektórzy twierdzą, ża 
to co prozentuje Wayne na tafli, to nie 
sport, ale sztuka, magla, wielki cyrk. 
Obdarzony niezbyt dobrymi warunka- 
ml fizycznymi chłopak (176 cm wzros- 
tu, 70 kg wagi) zadał kłam tozio, |ż 
współczesny hokelsta powinion być 
atletą, który „zmlata” z lodu swolch 
rywali. Sile mięśni przeciwstawił ko- 
mbinacyjny styl gry, chytrość I finezyj- 
ną technikę. Niesamowity talent po- 
parł ogromną pracą na treningach, 
dzięki czemu stał się najlepszym gra- 
czem świata. 


TRZY RADY OJCA 


Na pytanie człowieka, któremu naj- 
wlęce| zawdzięcza w swojej karierze, 
Wayne zawsze odpowiada, że bez 
pomocy ojca nigdy nie zostałby hoke- 
Jowym wirtuozem. Tata nie tylko kupił 
mu plerwsze łyżwy I zapisał do klubu, 
ale dał mu trzy rady, o których zawsze 
pamięta. Pierwsza — by łyżwy stały 
się częścią jego nóg, jazda na nich 
sprawiała więcej przyjemności niż 
chodzenie w butach. Druga — to do 
perfekcji panować nad krążkiem, tra- 
ktować go niemal jak talizman. Trze- 
cia — mieć oczy „dookoła głowy”, 
widzieć swoich partnerów w każdym 
punkcie tafli I nigdy nie strzelać na 
bramkę, gdy partner znajduje się na 
lepszej pozycji. Wayne zalecenia te 
skrupulatnie realizował; dziś jest nie- 
zrównanym łyżwiarzem, z krążkiem 
potrafi zrobić dosłownie wszystko, 
a suma jego asyst dwukrotnie prze- 
wyższa liczbę zdobytych bramek. 

Ten niezmiernie popularny i bogaty 
hokeista (roczne zarobki przekracza- 
ją sumę 6 mln dolarów) jest jakby 
zaprzeczeniem mitu gwiazdy, idola 
milionów młodych ludzi. Nigdy nie 
odmawia udzielenia wywiadu czy da- 
nia autografu, często spotyka się z ki- 
bicami, odpowiada im na najbardziej 
osobiste pytania. Przed trzema laty, 
gdy rada miejska Edmonton pragnęła 


*nqn|Ą 4au0;z0 — Bzniy 480 


-Bf |EJedzsAm 6MOYUNSAJ AUEZ 


anTAddazu 


uhonorować Wayne'a, nazywając je- 
go Imieniem jedną z ulic, kategorycz- 
nie sprzeciwił się temu pomysłowi 
uważając, że są ludzie bardziej godni 
zaszczytów. 


KRÓL KALIFORNII 


Latem 1988 roku rozeszła się 
wieść, która zelektryzowała wszyst- 
kich kibiców hokeja. Gretzky mając 
w kleszeni kontrakt do 1999 roku, 
postanowił zmienić klub. Prezes bo- 
gatej drużyny Los Angeles Kings wy- 
łożył na stół piętnaście millionów do- 
larów i wykupił gracza razem z dzie- 
sięcioletnim kontraktem. Początkowo 
decyzja sympatycznego zawodnika 
wzbudziła ogromne protesty jego ka- 
nadyjskich wielbicieli. Ale kibice umil- 
kli, gdy ich idol usprawiedliwił ją 
ślubem z piękną Amerykanką Janet 
Jones, która wolała mieszkać w ciep- 
łej Kalifornii niż w chłodnym Edmon- 


ton. W nowym klubie Wayne zaadap- 
tował się bardzo szybko i głównie 
dzięki niemu „Królowie” z Los An- 
geles należą do czołówki ligi NHL. 
Obecny sezon jest już trzynastym 
w zawodowej karierze Gretzkiego. 
Wciągu tych lat ustanowił aź 52 różne 
rekordy NHL i, jak twierdzą fachowcy, 
już niedługo nie będzie takiej specjal- 
ności, w której Wayne nie byłby na 
pierwszym miejscu. Jego najwięk- 
szym marzeniem jest pobicie wyczy- 
nu strzeleckiego Gordiego Howe'a, 
który przez. 28 sezonów występów 
w NHL aż 801 razy umieszczał krążek 
w bramce rywali. Gretzky zdobył do 
tej pory 683 gole, ale i z hokejem 
— jak sam twierdzi — rozstanie się 
dopiero za 10 lat. A póki co, nie 
wyobraża sobie życia bez tej najbar- 
dziej męskiej gry. 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


A Song: I GO TO 
SCHOOL IN THE MORNING 


2. A Song: BROTHER PETER 

Brother Peter (bis) 

Sleeps too well (bis) 

Ring the bell for breakłast (bis) 
Ding, dong, bell (bis) 

A Song: I JUMP OUT OF THE BED 

1 jump out of the bed in the morning 


o 


emy ( | hope Il's some very nice day. 


I strecht myself in the morning. 
| hope it's very nice day. 
| wash myself in the morning 
I hope It's wery nice day. 

4. A Song: THIS IS THE WAY 

Here we go round 

The mulberry bush 

Mulberry bush (bis) 

Here we go round 

The mulberry bush 

On a cold and frosty morning 

This the way 

We wash our hands 

Wash our hands (bis) 

This is the way 

'We wash our hands 

On a cold trosty morning 

This is the way 

We clean our teeth... 

This is the way 

We comb our hair... 

This is the way 

We clean our shoes... 

This is the way 

We stamp our feet. 

This is the way 

We run to school... 

This is the way 

We sit and sew... 

A Song: BRUSH 

Up and down with your 

brush, brush, brush 

Your mustn't 

rush, rush, rush 

When you clean your teeth 

in the morning 

You've plenty of 

paste, paste, paste, 

For the pepparmint 

taste, taste, taste 

When you clean your teeth 

in the morning. 

You can 

munch, munch, munch 

On your 

lunch, lunch, lunch 

You can 

crunch, crunch, crunch 

all day long. 

You can 

bite, bite, bite 

On your 

might, might, might, 

It's all 

right, right, right, 

Your teeth are strong 

Up and down with your 

and so on 

And last thing at night, in the morning 

A Song: BATH TIME 

Splishety splash, 

it's bath time 

Slipery solidey 

bath time. 

Splash, splish 

Now I'm a fish 

Swimming around at bath time. 

Rub a dub dub, it's towel time 

Pit a pat pit it's towel time 

Rub a dub dry and powder till l 

Am warm and sweet 

at towel time 

7. A Song: WHEN SOMEONE 
SMILES AT ME 


" 
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| Jedyna | niepowtarzalna okazja! 
Już od dzisiaj za pośrednict- 
wem „Świata Młodych” możecie 
nabyć doskonałe, wysokiej jako- 
ści modele kartonowe do skleja- 
nial!! 
| Firma DESIGN proponuje Wam 
następujące modele: 
© SAMOŁOT MYŚLIWSKI 
Northop F-5E Tiger Il skala 1:33, 
cena 18 tys. zł 


JAK TO ZDOBYĆ??? 


Wysyłając pod adresem redakcji opłacony przekaz pocztowy z dokładnym | 
adresem i nazwą modelu, który chcielibyście nabyć, plus 2 tys. zł na koszty 


M przesyłki. 
WŚRÓD KAŻDYCH 100 ) 


BYWCÓW ROZLOSUJEMY 1 EGZE 
SPRZEDAŻ HURTOWA: Warszawa, Hotel Grand, ul. Krucza 28, pok. 112, tel. 
29-40-51 wew. 112, 213, tlx 813422, fax 219724. 


1. Plosenka: CHODZĘ DO 
SZKOŁY RANO 
(tokst piosenki: patrz „Świat Młodych” 
nr 97 z dnia 4 września br.) 
2. Piosenka: BRAT PIOTR 
Brat Piotr (bis) 
Śpl zbyt dobrze (bis) 
Zadzwoń na śniadanie (bis) 
Dzyń, dzyń, dzyń (bis) 
3. Piosenka: WYSKAKUJĘ Z ŁÓŻKA 
Wyskakuję z łóżka rano 
Mam nadzieję, że to bardzo miły dzień. 
Przeciągam się rano 
Mam nadzieję, że to bardzo miły dzień. 
Myję się rano 
Mam nadzieję, że to bardzo miły dzień. 
4. Plosenka: TO JEST SPOSÓB 
Tutaj chodzimy wokoło 
Krzewu morwy 
Krzewu morwy (bis) 
Tutaj chodzimy wokoło 
Krzewu morwy. 
W zimny i mrożny ranek. 
To jest sposób 
W jaki my myjemy ręce 
Myjemy ręce (bis) 
To jest sposób 
W jakl'my myjemy ręce 
W zimny I mroźny ranek. 
To jest sposób 
W jaki my czyścimy zęby... 
To jest sposób 
W jaki my czeszemy włosy... 
To jest sposób 
W jaki my czyścimy buty... 
To jest sposób 
W jaki my tupiemy... 
To jest sposób 
W Jaki my biegniemy do szkoły... 
To jest sposób 
W jaki my siedzimy i szyjemy... 
5. Piosenka: SZCZOTECZKA DO ZĘBÓW 
Do góry i na dół twoją 
szczoteczką, szczoteczką, szczoteczką 
Nie wolno ci 
śpieszyć się, śpieszyć się, śpieszyć się 
Kiedy myjesz zęby 
rano. 
Masz pełno 
pasty, pasty, pasty 
Z powodu miętowego 
smaku, smaku, smaku 
Kiedy myjesz zęby 
rano 
Ty możesz 
chrupać, chrupać, chrupać 
Na twój 
lunch, lunch, lunch 
Ty możesz 
chrupać, chrupać, chrupać 
cały dzień 
Ty możesz 
gryźć, gryźć, 'gryźć 
Z całej siły 


To wszystko 
dobrze, dobrze, dobrze 
Twoje zęby są mocne. 
Do góry i na dół twoją... 
i tak dalej 
| ostatnia rzecz wieczorem i rano. 
6. Piosenka: CZAS KĄPIELI 
Plusku, plusku 
to czas kąpieli 
Plusku, plusku 
Czas kąpieli. 
Plusku, plusku 
Teraz jestem rybą 
Pływając dookoła w czasie kąpieli. 
Wycieraj mnie to czas na ręcznik 
Oklepuj mnie to czas na ręcznik 
Wycieraj mnie do sucha i pudruj aż 
Zrobi mi się ciepło i słodko 
w czasie wycierania ręcznikiem. 
7. Piosenka: KIEDY KTOŚ 
UŚMIECHA SIĘ DO MNIE 
(tekst piosenki: patrz „Świat Młodych” 
nr 109 z dnia 16 października br.) 


© SAMOLOT MYŚLIWSKI 
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Judyta Ga] w swej krótkiej wypowiedzi stara sią 
udowodnić, że naszą planetę odwiodziii w przeszłości 
przybysze z kosmosu. Materlalem dowodowym mają 
być rysunki z Nazca, a także przedhistoryczne malowidła 
naskalne odkryte w jaskiniach, grotach, wąwozach. 
Powiada również, że odkryto rysunki przedstawia) 
latające spodki. Ja z taklm przypadkiem nie spotkalem 
le to jeszcze nie powód, abym nie wierzył Judycio. 
Być może ona wie, kto, kledy I gdzie taki obraz „spodka”” 
odkrył. Wydaje mi się jednak, że swoją wiarę opiera na 


aż Pere oczy zzzzzznczrzzył zh rzezi PP ŚŚ WSZY 


w nich postaci ubranych w helmy, kombinezony, buty itd. 
Stąd prosty już wniosek — Ziemię musieli odwiedzić 
przybysze z Innych planet. 

Jest to rozumowanie uproszczone. Ignoruje ono do- 
lychczasową wiedzą o rozwoju rodzimej, zlomskiej 
cywilizacji. Malarstwo byto jednym z pierwszych przeja- 
wów ludzkiej dzialalności artystycznej, niejako jego 
duchową potrzebą. Często jost lo malarstwo, mimo swej 
prostoty, piękne. Aż dziw bierzo, że czlowiek paloolilu 


czesnych ufologów, którzy akurat chcą dopatrzyć z 
ł 
Ą 


mógł tworzyć takie dziela sztuki, Nie wyobrażają one 
jednak żadnych kosmitów, ale współziomków, najczęś- 


Interpretacji prehistorycznych rysunków przez współ- 


Kto wykonał 
rysunki z Nazca? 


Od dawna zastanawiałam się nad tymi 
zagadkowymi rysunkami. Żaden człowiek 
nie mógł ich wykonać, gdyż są one gigan- 
tycznych rozmiarów. Ponadto są one wido- 
czne tylko z góry, z powietrza. A przecież 
wtedy ludzie nie znali jeszcze samolotów 
czy innych powietrznych maszyn. Nie może 
więc być mowy o wykonaniu tych rysunków 
z góry przez ludzi. Podam teraz przykład, 
który jest, jak sądzę, związany z tymi 
dziwnymi rysunkami. Otóż w kilku miejs- 
cach na świecie, w grotach i jaskiniach, 
wykryto rysunki przedstawiające ludzi 
w kombinezonach, w hełmach na głowach 
i w butach. Inne rysunki przedstawiały 
pojazdy w kształcie talerzy. Jak to wyjaś- 
nić, wiedząc, że wówczas ludzie nie znali 
ubrań, a tym bardziej butów. Chodzili ubra- 
ni, a raczej owinięci w skóry zwierząt. 

Ludzie z tamtych czasów, jak wiemy, 
odtwarzali swe życie na ścianach jaskiń, 
w których mieszkali. Skoro więc przed- 
stawili na swych rysunkach postaci w kom- 
binezonach, hełmach i butach, to przecież 
nie zrobili tego z wyobraźni. Jaki stąd 
wniosek? Nasi pradziadowie musieli ze- 
tknąć się z przybyszami z innej planety. 
Myślę, że rysunki z Nazca są również 
dowodem na to, iż Ziemię w przeszłości 
odwiedzili przybysze z kosmosu 

Judyta Gaj 
ul. Żeromskiego 24/9 
44-330 Jastrzębie 


Arka Przymierza 
i inne tajemnice 


Przeczytałem w Tomiku artykuł o Atlan- 
tydzie, w którym wspomniano o potopie 
biblijnym. Otóż chciałbym szerzej poruszyć 
ten i inne biblijne tematy. Według Biblii 
„...Bóg wygubił doszczętnie wszystko, co 
istniało na.ziemi...”. Jednakże nie należy 
tego rozumieć dosłownie. Pismo Święte to 
przede wszystkim księga o objawieniu Bo- 
żym, a nie o historii świata, 

Noe zabrał do arki zwierzęta, ale rzecz 
jasna, nie wszystkie. Nie było tam z pew- 
nością zwierząt z Australii czy Ameryki. 
Prawdopodobnie potop wystąpił na obsza- 
rze Mezopotamii (lub w tych okolicach), 
gdyż tam żyli pierwsi ludzie. Ludziom tym 
Bóg objawił się, a za nieposłuszeństwo 
ukarał potopem. Dla owych ludzi świat był 
niewielkim obszarem, na którym żyli, i stąd 


= pa a za 


Interesuję się astronomią, czytam ar- 
tykuły zamieszczone w Tomiku. Postanowi- 
łem również | ja napisać o najbliższej” 
Słońca gwieździe, która nazywa się 


Proxima Centauri 


Jest ona niewidoczna w Polsce i należy 
do kategorii tzw. czerwonych karłów o ma- 
sie siedem razy mniejszej od masy Słońca. 
Proxima znajduje się w układzie Alfa Cen- 
tauri, który składa się z trzech gwiazd. 
Należą do niego: Proxima, Tolimak A I Toli- 
mak B. Proxima (chociaż jest gwiazdą) 
krąży wokół Tolimaka A i Tolimaka B. 


ciej w akcji polowania czy też w rytualnych tańcach. Co 
clekawo, rysunki naskalne odkryto na całej kuli ziems- 

klej — w Oceanii, Australii, Ameryce, nie mówiąc już 

o Alryce I Eurazji. Czyżby kosmici lądowali wialokrotnie, 

na każdym kontynencie, ,„zapładniając” neolitycznych 
malarzy do przedstawiania przybyszów w swych rysun- 
kach? A dlaczego nie zrobili lego sami? Przecież jako 
przedstawiciele rozwiniętej cywilizacji pozaziemskiej 
mogli zostawić nam w pieczarach znacznie dokładniej: 
szy swój wizerunek. Niestety, takich obrazów nie ma. 


PAEZES 


Rysunki z Nazca powstały przed 3 tys. lat. Najczęściej przedstawiają one 
zwierzęta, rośliny lub figury geometryczne. Ich wielkość dochodzi niekiedy do 
300 m. Najciekawsza z nich to rysunek ptaka o szył węża (na rys.) długości 280 m. 
Rysunki odkrył w 1947 roku Raul Kusok. On właśnie pierwszy wysunął hipotezę, 
że rysunki te miały wyznaczać lądowiska dla statków kosmicznych z innych 
planet. Mimo iż dawno zdołano udowodnić, że nie miały one nic wspólnego ze 
wskazówkami dla kosmitów, idea ta ciągle odżywa. Tymczasem rysunki służyły 
za podstawę do określenia kalendarza, według którego ustalano terminy siewów 


i zbiorów. 


w Księdze Rodzaju mowa o zatopieniu 
świata. Wydaje się też prawdopodobne, że 
na obszarze całej Ziemi padał deszcz, 
jednakże nie wszędzie był on tak gwałtow- 
ny jak między Eufratem i Tygrysem. 

Innym ciekawym tematem jest stworze- 
nie świata. Wydaje się dziwne, że Bóg 
najpierw stworzył światłość, a potem do- 
piero Słońce i Księżyc. Po prostu, staroży- 
tni Izraelici uważali, iż Słońce nie ma 
żadnego wpływu na jasną barwę nieba 
w ciągu dnia. Dziwne też jest, że Bóg 
najpierw stworzył rośliny, a dopiero potem 
Słońce. Można tu jednakże powiedzieć: 
Hebrajczycy nie wiedzieli, że rośliny nie 
mogą żyć bez światła. Poza tym Pisma 
Świętego nie należy zawsze interpretować 
dosłownie. Autor tego opisu powstawania 
świata chciał pokazać, że jedynym Stwórcą 
wszystkiego jest Bóg. 

Warto też wspomnieć o tajemniczej 
skrzyni z drewna akacjowego, pokrytej zło- 
tym wiekiem — Arcę Przymierza (tu krótka 
uwaga — Arka zaginęła | prawdopodobnie 


Światło tych gwiazd biegnie do nas przez 
ponad cztery lata, 

Wokół Proximy (podobnie jak dookoła 
Słońca) krążą planety. Jedna z planet ma 
masę 600 razy większą od masy Ziemi, 
a dwa razy większą od Jowisza. Z porów- 
nania tego widać, że jest to planeta olb- 
rzym. Właśnie ta planeta krążąc wokół 
Proximy zakłóca jej ruch. Czas trwania jej 
obiegu (a krąży wokół Proximy w odległo- 
ści nieco mniejszej niż Ziemia w stosunku 
do Słońca) wynosi 2,47 roku. Do tej pory 
wykryto siedem planet towarzyszących 
Proximie. 

W naszym Układzie Słonecznym planetą 
zamieszkałą jest tylko Ziemia. Może więc 
na którejś planecie Proximy również ist- 
nieje życie? Jest to możliwe, ale czy się 


= a 


została zniszczona). Otóż, ukazywał się 
nad nią słup ognia i obłok — znak obecno- 
ści Jahwe — Boga. Nie należy tego tłuma- 
czyć zjawiskami kosmicznymi, wywołany- 
mi zwykłym „prawem natury”. Zjawiska 
tego nie można zrozumieć ani pojąć — to 
Boża tajemnica, którą może znał Mojżesz 
oglądający Postać Boga na górze Horeb (w 
innej tradycji zwanej górą Synaj). Mylne też 
są poglądy, jakoby w Arce była jakaś 
zabijająca ludzi radioaktywna substancja. 
Przecież Mojżesz, Aaron, synowie Katta 
dotykali Arki i nic im się nie stało, zaś inni, 
dotykając jej, ginęli. Po prostu Jahwe żądał 
należytej czci i szacunku dla swych świę- 
tych przedmiotów. 

Być może moje wywody są nudne — pl- 
sałem je jako katolik. Jednakże tych, któ- 
rych zaciekawiły, zachęcam do dyskusji. 

Marcin Morawski 
ul. Świerczewskiego 71 m. 32 
00-090 Warszawa 

PS. Powyższy artykuł opracowałem na 
podstawie Starego Testamentu oraz przy 
pomocy mego przyjaciela | teologa. 


RZE ZO 


0 tym kiedykolwiek dowiemy? Gdyby ist- 

niały statki kosmiczne o prędkości 1000 km 

na sekundę, dotarcie do układu planetar- 
nego trwałoby 1200 lat! 

Artur Borowski (12 lat) 

11-735 Wożnice, woj. suwalskie 


Którą z kostek: A, 


KOSTKA 


nego wykroju? 


X w TI 0 ZEZĘZPOZ ZZOZ Z CZ Aa 


C można złożyć z pokaza- 


prostokątach, przeanalizuj te układy | w puste miejsce wstaw Jeden 
z czterech prostokątów z dolnego rzędu, logicznie uzupełniający górny 
układ. Jeżeli nie masz pewności, czy dobrze wykonałeś zadanie, to 
swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym 
numerze. 


4 
Przyjrzyj się uważnie układowi czarnych pól w trzech górnych 
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JAK 
PRZECIĄĆ? 


ULÓŻ SAM: kwadrat | — grota, 
| Roger, ognik, telna, arkan; kwadrat (( 


|| — korab, ożyna, rygor, anoda, 
barak, kwadrat Ill — Areks, rogal, 
Agata, Katon, slang 

ZABAWA LICZBAMI: kolejność 
przesuwania krążków na wolne po- 
le —5,1, 8, 5, 4, 2,7, 5,4, kwadrat: 8, 
4, 3, (1,5) 6,2,7. 


B, czy 


i 46 APO — 


dh 


Popatrz na ten rysunek I postaraj się wyodrębnić wzrokiem w Jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami, Czy 
układają Ci się juź w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 


b 


| starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym polega nasz teart cieni. 


KORZE DEO ZZZ YE TORZE TOCK 
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CO JESZCZE: jałowizna — pole 
puste lub nieurodzajne (odp. b). 
ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rys.). PO- 
5 DZIEL: (rys.). 
383451 OPR TTC SOTO 
"6 
52, 49 
"48 "41 7 Stolarz ma nie lada problem: 
adi) 46, +50 1.43 *B 5 jednym prostym cięciem musi 
34 , 47 k © % podzielić wykrój A tak, aby 
*31 c * z powstałych trzech części mo- 
35 _ 44 40 du żna było złożyć kwadrat B. 
u: PAC GOP 27 +10 A może Ty potrafisz to zrobić? 
+ "37 38 » 
29 
+28 +26 I 
< POŁĄCZ PUNKTY! 
ZS W 15 14 A Ę , 
Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
20 dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość 
narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 
, 16 
sA Ę LABIRYNT E==— 
J2 17 
21 18 Kazik wybiera się po zakupy. Nie wiemy jeszcze, którą 
drogę wybierze i co kupi. Czy w ciągu minuty potrafisz 
odpowiedzieć na pytanie, z czym Kazik wróci do domu? 
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Zadanie premiowane nr 819 


Odgadnij osiem par wy- 
razów 7-literowych i wpisz 
je do diagramu tak, aby 
w każdej parze dwie koń- 
cowe litery jednego wyrazu 
były jednocześnie począt- 
kowymi drugiego. Litery 
w oznaczonych kolumnach, 
czytane pionowo, utworzą 
rozwiązanie. Prześlij je 
wciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokó- 
towska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane 
nr 819". 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
10 nagród po 20 000 zł. 

1) staropolski strój męski, 
wkładany na żupan — ros- 
ną nasośnie lub świerku, 2) 
ma swój dzień 1 czerwca 
— wieczorny posiłek, 3) 
gruszki na niej nie rosną 
— zupa z buraków, 4) bera 
lub klapsa— kwaczące pis- 
klęta 5) gospodarczą prze- 
prowadza się w Polsce 
— ,.. ze Sląska”, powieść 
Marii Wardasówny, 6) łódź 
okrętowa używana do ce- 


LOGOGRYF WIĄZANY 


lów ratowniczych — Iwia 
— ozdobna roślina ogrodo- 
wa, 7) spis, wykaz — sys- 
tematyczne ćwiczenia ma- 
jące na celu uzyskanie ma- 
ksymalnej sprawności 
w uprawianej dyscyplinie 
sportowej, 8) poddawanie 
się czyjejś woli, słuchanie 
się kogoś — wiejski dom 
kryty słomą. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 806 
ze 110 numeru 
„Świata Młodych” 
z dnia 20.10.1990 r. 
Prawoskrętnie: żywica, pil- 
nik, górale, korona, obrzęk, 


szczep, zacisk, pociąg, wyce- 
na, morela, kaptur, koniec. 
Lewoskrętnie: Żywiec, Pili- 
ca, górnik, korale, obrona, 
szczęk, zaczep, pocisk, wy- 
ciąg, morena, kapela, kontur. 
Nagrody po 5000 zł wyloso- 
wali 
Rafał Biełowicz — Białystok, 
Barbara Dziedzińska — Nowi- 
niec, Bartosz Harasymczuk 
— Oborniki, Anna Jakubik 
— Widna Góra, Jerzy Kozioł 
— Wojnicz, Andrzej Kwapiński 
— Rozkopaczew Il, Gabriela 
Rdzonek — Szczecin, Kamil 
Stachyra — Lubartów, Natalia 
Świtek — Gdynia, Sławomir 
Wołoser — Modła Księża, 


mocji | kolportażu oraz dział produkcji 
wydawniczej — 21-19-06. Oddział redakcji: 
ul. 3 Mia 7, 40-003 Katowice, tel. 59-91-10, 
tlx 315327. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, War- 
szawa, ul, Mokotowska 24. Dyrektor Biura. 
Zarządu — Michał Malicki — tel. 28-56-18. 
Numer konta bankowego: PBK III O/W-wa 
370015-973913 


EAOZENE przyjmuje redakcja, (tel. 
21-19-06) 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
Informacji o warunkach i terminach prenu- 
meraty kor EE WO oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”* oraz urzędy po- 
cztowe. 

SKŁAD: własny. 
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| TADEUSZ BARANOWSKI | 


HE, HE, HE! 


LECICIE PROSTO DO ZAMKU 
WŁADCY CIEMNOŚCI, GAPY'! 
TO BYŁA PUŁAPKA! 


Z 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


To nadaje się na prezenty. Przede wszystkim dla 
dziewczyn— a więc dla koleżanęk, dla sióstr, dla mam. 

Bransoletka — mankiet 

Pomysł prosto z zagranicy. Ozdoba dyskotekowa 

Broszka z suwaka 

Pomysł rodzimy. Podpatrzony na nieznajomej dzie- 
wczynie w warszawskim autobusie. Zabawna, efektow- 
na ozdoba popołudniowa. 

Oba te przedmioty zostały zakwalifikowane do grupy 
„miękkiej'”* albo „szytej” biżuterii. Oba zostały wyko- 
nane w PPN, sprawdzone i po próbach wytrzymałoś- 
ciowych z całą odpowiedzialnością — polecamy. 

Z czego można te zabawne ozdoby zrobić? 

Właściwie ze wszystkiego! Ze ścinków materiałów 
kolorowych, ze wstążek, krajek, koronek, z zepsutych 
suwaków, cekinów, koralików, guzików, piórek. 
© Bransoletka-mankiet wykonana jest z dwóch róż- 
nych tkanin. Wymiary, te podane na rysunku, są jedynie 
orientacyjne, nie muszą być ściśle dotrzymane. 

Każdy kawałek materiału zszywamy (ścieg kryty) 
wzdłuż węższych krawędzi, a jeśli potrzeba — ob- 
rębiamy, aby się nie strzępiły. Wsuwamy jedną część 
w drugą i przeszywamy przez środek dwukrotnie tak, 
aby powstał tunelik, w który następnie wciągamy 
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gumkę. Zszywamy ją i ozdobny mankiet czy — jak kto 


woli — miękka bransoletka gotowa! 
Na tej zasadzie można zrobić mniej ozdobną, bar- 
dziej sportowo-użytkową bransoletę — „ocieracz po- 


tu” dla kogoś, kto uprawia np. tenis, gry zespołowe, 
trenuje taniec towarzyski. Pot wspaniale wsiąka w ma- 
teriały typu frotte. 

Zwracamy również uwagę na bransoletkę, którą 
prezentuje egzotyczna piękność na zdjęciu na str. 1. To 
też jest pomysł godny podjęcia! 
© .Drogocenna'" brosza da się zrobić z jednej części 
dłuższego, metalowego suwaka (być może kolorowy, 
plastikowy będzie równie efektownie się prezentował. 
PPN nie próbowała!). Suwak naszywa się (patrz rysu- 
nek) spiralnie na okrągły kawałek materiału. Uwaga 
— należy pozostawić ok. 1 cm zapasu! 

Po naszyciu suwaka, w środek wszywamy duży 
koral, cekin czy nawet ozdobny guz, taki z nóżką. 

Tak przygotowaną miekką część broszki usztyw- 
niamy, naklejając butaprenem na tekturkę. Zapas tka- 
niny zawijamy i przyklejamy z tyłu. Ostatnia faza pracy 
to naszycie (przyklejenie) niestrzępiącej się tkaniny 
lub skórki z przepiętą agrafką, aby po prostu brosza 
„dała się nosić'' 

Twórców brosz suwakowych namawiamy do roz- 
wijania pomysłu. Np. do innych, nieowalnych układów. 
Próbowaliśmy! Świetnie prezentowała się brosza pros- 
tokątna — suwak ułożono w wężowych splotach, a po- 
zostawiony uchwyt dyndał niczym jęzor gada. 

Udają się i ładnie wyglądają brosze z monogramem. 
Słowem — dajcie się ponieść fantazji. Mikołajowy 
worek ciągle czekal z 
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IWysyłając na adres Comindexu 20 czołow! 

etykiet soków lub napojów możesz 

—sować super wycieczkę zagraniczną 
i wiełe innych nagród 


SZANSA 


Kup 20 butelek soków lub napojów z napisem BILLY, firmy COMINDEX. 
ODKLEJ etykiety i PRZESLIJ pod adresem firmy: 
02-140 Warszawa, ul. 17 Stycznia 32 
w terminie do 15 grudnia br. 


WEZMĄ ONE UDZIAŁ W LOSOWANIU 
CENNYCH NAGRÓD. 


Główną wygraną będzie atrakcyjna wycieczka zagraniczna. 


Losowanie nagród nastąpi w programie Telewizyjnego Kuriera Warszawskiego w dniu 
21 grudnia br. 
Konkurs trwać będzie nadal, kolejne losowanie w końcu marca 1991 r. 
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